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PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO I ZASTRZEŻENIEM PRAW AUTORÓW

WW W SPÓLNYM wysiłkiem wszystkich instytucyj i organizacyj, 
czynnych na polu walki z wypadkami przy pracy, musimy nadrobić opóźnienie, jakie daje się stwierdzić w tej dziedzinie 
w porównaniu z krajami zachodniej Europy i Stanami Zjednoczonymi. Niewątpliwie zmontowanie odpowiedniego aparatu, 
skoordynowanie funkcyj poszczególnych jego organów, wzajemne ich dopasowanie i utrzymanie w nieustannej spraw­
ności —  nie należy do rzeczy łatwych i wymaga wielkiego wysiłku myśli, woli i środków, jak również i znacznego czasu. 
Z uskutecznionych poczynań organizacyjnych, należycie pojętych i dopasowanych do naszych możliwości i środków, 
w dziedzinie tak obszernego zagadnienia, jakim jest bezpieczeństwo i higiena pracy na terenie całego kraju i w różnych 
9ałęziach wytwórczości, możemy już być zadowoleni —  nie wolno nam wszakże ustawać w wysiłkach dalszego pro­
jektowania, w czuwaniu nad proporcjami wznoszonej całości organizacyjnej, nad stosowaniem najnowszych zdobyczy 
nauki i doświadczeń praktycznych, nad sprawnym wykonywaniem wytkniętych prac, nad baczną kontrolą ich wartości 
i postępu i nad wykorzystywaniem trafnych rozwiązań innych narodów.

Pierwsza Międzynarodowa Konferencja Bezpieczeństwa Pracy w Amsterdamie, która obradowała w ostatnich dniach 
kwietnia br. przy czynnym udziale delegacji polskiej, była cenną okazją do poczynienia ciekawych pod tym względem  
porównań i spostrzeżeń na terenie międzynarodowym. Obszernemu sprawozdaniu z tej konferencji poświęcamy cały 
artykuł. W tym miejscu pragniemy jedynie podkreślić, że stwierdzony powyżej dodatni stan pierwszych kroków organi­
zacyjnych w dziedzinie wspólnej pracy w Polsce wszystkich zainteresowanych organów oraz ich zamierzeń na najbliższą 
przyszłość —  zasługuje na ocenę pozytywną nawet w skali światowej. Wprowadzenie natomiast interesujących nas ha­
seł i idej w czyn, istotne ich skonkretyzowanie w terenie, intensywne wykorzystanie służby bezpieczeństwa pracy, orga­
nizowanej w zakładach przemysłowych —  wymaga dużego wkładu pracy i wciągnięcia jak najliczniejszych rzesz ludzi czynu.

Realny nasz dorobek w porównawczym zestawieniu międzynarodowym, jest jeszcze dość nikły i tego w dążeniu 
do sumiennego wypełnienia obowiązku publicystycznego nie wolno nam przemilczeć.

Droga do pozytywnych osiągnięć wiedzie często poprzez wzory czerpane z doświadczeń innych krajów. Dowód 
lego znajdujemy w artykule inż. A. Mazurkiewicza, w którym autor, obrazując metody współpracy wszystkich zaintere­
sowanych czynników we Francji w podniesieniu stanu bezpieczeństwa pracy w budownictwie i omawiając stronę do- 
świadczalno-naukową, finansową, organizacyjną, oraz techniczną i propagandową —  podkreśla w konkluzji, że mamy 
Przed sobą konkretny wzór sprawnie działającego mechanizmu, wypróbowanego w dużej skali od lat kilkudziesięciu, 
wzór, który dałoby się bez większych trudności, a być może i bez zbędnej straty czasu i bez kosztownych doświadczeń 
własnych, zastosować w naszym kraju. Jest to wyraźny dowód, iż znaczne opóźnienie możemy skompensować w Pol­
sce przez wykorzystanie zdobyczy obcych, przez niezwłoczne ich dostosowanie do skali naszych potrzeb i środków.

Drugim dla nas wzorem może być eksperyment Holandii w związku z przeszczepieniem na jej teren szwajcarskiego  
dorobku z zakresu zabezpieczeń maszyn do obróbki drzewa. Pierwsze kioki, poczynione pod tym względem w Polsce, 
zdają się świadczyć, że techniczne zdobycze Szwajcarii oddadzą nam doniosłe usługi zarówno w przemyśle obróbki 
drzewa, jak i w technice zabezpieczania oczu.

Uznaliśmy wreszcie za wskazane zaznajomić naszych czytelników z referatem dra Manowardy, wygłoszonym na kon­
ferencji w Amsterdamie, o poczynaniach organizacyjnych jednego z większych przedsiębiorstw w Polsce, jakim są Pań­
stwowe Zakłady Inżynierii. Jesteśmy przekonani, że przykład ten nie pozostanie bez echa na terenie innych dużych jed­
nostek przemysłowych.

Wreszcie, w związku z przepisami bezpieczeństwa dla rusztowań i wyciągów w budownictwie, omawianymi 
obecnie na terenie Międzynarodowego Biura Pracy w Genewie, przytaczamy porównanie przepisów polskich z pro­
jektem międzynarodowym, porównanie —  nader korzystne dla Polski, świadczące w sposób pocieszający o naszych po­
czynaniach ustawowych.



O r g a n i z a c j a  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  
w b u d o w n i c t w i e  w e  F r a n c j i

Inż. A. Mazurkiewicz
Należyte rozw iązanie zagadnienia organizacji bezpie­

czeństwa pracy w  budow nictw ie jest niew ątpliw ie tru d ­
niejsze, aniżeli w  jak iejkolw iek innej dziedzinie za tru d ­
nienia. S kłada się na to wiele przyczyn. Jedną  z nich 
je st zm ienność zatrudnianego elem entu robotniczego 
oraz niski na ogół jego poziom um ysłowy. W podobnym  
zresztą położeniu znajdu je się w iele przem ysłów, w  k tó ­
rych elem ent robotniczy przepływ a sezonowo, jak  np. 
ceram ika, przem ysł cukrow niczy i inne. Mimo to można 
i tu  stworzyć skuteczną organizację bezpieczeństw a p ra ­
cy, byle by elem ent stały, tj. kierow nictw o, m ajstrow ie, 
podm ajstrzy  oraz stale p racujący  robotnicy byli należy­
cie obznajm ieni z w arunkam i bezpiecznej pracy  i p rze­
jęli się jej zasadam i. Większe natom iast trudności sp ra­
wia organizacja bezpieczeństw a sam ej budow y, gdzie 
jednocześnie p racuje szereg rozm aitych, niezależnych od 
siebie przedsiębiorstw , jak  przedsiębiorstw a robót ziem ­
nych, m urarskich , stolarskich, ciesielskich, in sta lacy j­
nych itd. K rzyżują się zarządzenia, pochodzące z różnych, 
niezależnych od siebie źródeł, jedni oglądają się na d ru ­
gich — i zaciera się skutkiem  tego odpowiedzialność. 
S tw orzenie w  tych w arunkach  organizacji bezpieczeń­
stw a pracy  w  postaci samodzielnego organu, poświęco­
nego w yłącznie tym  zagadnieniom , nie jest możliwe tak  
długo, dopóki organ tak i nie otrzym a upraw nień  od je ­
dnolitej organizacji, pochodzącej ze zrzeszenia w szyst­
kich przedsiębiorstw  pracujących przy  budowie.

Z pośród rozw iązań tego trudnego rzeczywiście zagad­
nienia, jak ie  spotykam y na obszarze Europy, na jw ła­
ściwszym w ydaje się takie, k tóre łączy ubezpieczenie od 
w ypadków  z akcją zapobiegawczą.

W ypadki przy  pracy zdarzają się w  każdym  przedsię­
biorstw ie, niezależnie od jego charak te ru  i wielkości. 
S tąd  ubezpieczenie przed nim i jest czynnikiem  dosta­
tecznie silnie w iążącym  rozm aite przedsiębiorstw a. T aką 
form ę organizacyjną, łączącą spraw y ubezpieczenia od 
w ypadków  z akcją  zapobiegawczą, ustalono we F rancji. 
Rozwija się tam  ona od blisko czterdziestu lat, przed 
dziesięciu zaś la ty  p rzybrała zupełnie skończoną postać 
i w ykazała bardzo dodatnie rezultaty , dające się u jąć  w 
liczbach. Mimo pozornych różnic zachodzących między 
polskim  a francuskim  system em  ubezpieczenia od w y­
padków , nie m a żadnej i s t o t n e j  przyczyny, aby orga­
nizacja z a p o b i e g a w c z a ,  zbliżona do francuskiej, 
nie m iała powstać i n a  te ren ie  polskim . Z tych powo­
dów w ydaje się w skazane omówić charak te r i działal­
ność organizacji francuskiej.

P rzedsiębiorstw a francuskie nie m ają  obowiązku 
ubezpieczania pracowników, lecz jedynie obowiązek od­
szkodowania ofiar w ypadków  (ustaw a ubezpieczeniowa 
z 9.IV.1893 r .) . W zw iązku z tym  we F rancji n ie  m a 
jednolitego zakładu ubezpieczenia od wypadków , a 
przedsiębiorstw a pod tym  względem  obsługują p ry w a t­
ne tow arzystw a ubezpieczeniowe lub też spółki w zajem ­
ne o charak terze spółdzielczym.

Organizacja ubezpieczeniowa. T aką organizacją w  za­
kresie przem ysłu  budow lanego i pokrew nych jest we 
F rancji „S yndykat gw arancyjny  przem ysłu budow la­
nego i robót publicznych” (Syndicat G eneral de G a- 
ran tie  des C ham bres Syndicales du  B atim ent e t des

T ravaux  Publics contrę les Accidents du  T ravail e t les 
M aladies Professionelles).

Ma on za zadanie ubezpieczenie przem ysłowców p rze­
m ysłu budow lanego i pokrew nych od finansow ych sk u t­
ków w ypadków  i chorób zawodowych i jest również jed ­
ną z pierw szych we F rancji instytucyj korporacyjnych, 
k tóra zajęła się zw alczaniem  w ypadków  przy pracy. 
S ta tu t tego stow arzyszenia zaw ierał k lauzulę dotyczącą 
akcji zapobiegawczej i przew idyw ał surow e sankcje za 
nie przestrzeganie przepisów  praw nych  z tego zakresu. 
Stow arzyszenie to, założone w  roku  1899 przez „Przed­
siębiorców M urarzy m iasta P ary ża”, już w tedy opraco­
wało obowiązujący członków zrzeszenia regulam in  bez­
pieczeństw a. R egulam in ten  po w ejściu stow arzyszenia 
w skład dzisiejszego syndykatu  gw arancyjnego został 
tak  rozszerzony i uzupełniony, że sta ł się kodeksem  bez­
pieczeństw a p racy  na budowach, a francuskie M inister­
stwo P racy  przy  usta len iu  urzędowych przepisów  b u ­
dow lanych w ydanych w  postaci dek re tu  z dn ia 9.V III. 
1925 r. w  znacznym  stopniu oparło się na jego w ytycz­
nych.

Do syndykatu  gw arancyjnego mogą jedynie należeć 
przedsiębiorstw a zrzeszone w  tzw. izbach zawodowych 
(cham bres syndicales), g rupujących przedsiębiorców  b u ­
dow lanych i przem ysłów  pokrew nych w  ten  sposób, że 
odrębnie w ystępują właściciele cegielń, fab ryk  cem entu, 
przedsiębiorcy budow lani oraz przedsiębiorcy prow adzą­
cy roboty publiczne itd. W edług s ta tu tu  z r. 1934 należą 
doń przedsiębiorstw a zrzeszone: w  izbie syndykalnej 
przedsiębiorców  m urarsk ich  m iasta P aryża i departa ­
m entu  Sekw any, w  innych izbach syndykalnych należą­
cych do grupy przem ysłowców zw iązanych technicznie 
z budow nictw em  (cegielnie, cem entow nie itd .), w  izbie 
syndykalnej przedsiębiorców  robót publicznych we 
Francji.

W zasadzie zarząd Syndykatu  „Syndicat generał de 
garan tie” może przyjąć n a  członków wszystkich innych 
przedsiębiorców  budow lanych i robót publicznych we 
F rancji. W r. 1933 do S yndykatu  należało około 4.000 
przedsiębiorców, k tórych  łączne składki w płacane na 
ubezpieczenie w yniosły 54.153.367,—  fr, liczba ubezpie­
czonych pracow ników  wynosiła 124.842, k tórych  zarobki 
zadeklarow ane przez przedsiębiorców  stanow iły kw otę 
1.393.629.400,—  fr.

S kładkę każdego ubezpieczonego członka usta la  się 
na podstaw ie całości w ypłat, dokonanych w  stosunku 
do jego pracow ników  objętych ustaw ą ubezpieczeniową 
z r. 1898 o obowiązku św iadczenia w  razie zajścia w y­
padku  przy pracy.

Co rocznie zarząd syndykatu  usta la  wysokość składki 
na ubezpieczenie od każdych 100 fr  w ypłaconych zarob­
ków  o d d z i e l n i e  dla każdej poszczególnej gałęzi 
przem ysłu. W ychodzi się przy tym  z założenia (p rzy jęte­
go np. przez ustaw odaw stw o niem ieckie dla w szystkich 
rodzajów  przem ysłu), że każda z tych gałęzi odpowiada 
ze swych w pływ ów  za zobowiązania w ynikające z od­
szkodowania, a obciążające daną gałąź. W tak im  razie, 
o ile w pływ  ze sk ładek  nie pokry je zobowiązań w  sto­
sunku  do poszkodowanych, zarząd podwyższa składkę 
w szystkim  pracodaw com  danej gałęzi, lecz nie członkom
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całego syndykatu. W szystkie nadw yżki natom iast idą na 
powiększenie funduszu zapomogowego.

M ajątek  Syndykatu  gw arancyjnego składa się z w pi­
sowego członków i ze składek. Wpisowe wynoszą:

75 f r  dla członków w ypłacających pracownikom
zarobków  rocznie do 20.000,—

125 fr  dla członków w ypłacających pracow nikom
zarobków  rocznie od 20.000 — 50.000 

175 fr  dla członków w ypłacających pracow nikom
zarobków  rocznie od 50.000 — 100.000 

225 fr  dla członków w ypłacających pracownikom
zarobków  rocznie od 100.000 — 150.000 

250 fr  dla członków w ypłacających pracownikom
zarobków  rocznie powyżej 150.000.

A ktyw a m ajątku  (ruchom ości i nieruchom ości) syn­
dykatu  w ynosiły na dzień 31.XII.1933 r. sumę 
136.851.805,78 frs.

Liczba ren t pow stałych w  r. 1933 wynosiła 3.094 na 
ogólną sum ę 2.431.554,909 fr, co po skapitalizow aniu 
obciąża syndykat kw otą 34.402.718,52 fr. Świadczenia 
obok wyżej w ym ienionych ren t oraz ren t skapitalizow a­
nych, w ypłacanych za la ta  ubiegłe, w ynosiły w  1933 r:

1 zasiłki na leczenie i w  czasie leczenia — frs 
7.494.376,46

2 koszty leczenia poszkodowanych —  frs 4.679.952,85
3 koszty zapobiegania w ypadkom  — frs 260.116,15. 
W ydatki na akcję zapobiegania w ypadkom  tw orzą

więc 0,48% w  stosunku do składek w płaconych przez 
Przedsiębiorców.

Liczba zgłoszonych w  tym że 1933 r. w ypadków  w y­
niosła 37.163. N a 1.000 zatrudnionych robotników  sto­
sunek w ypadków  ciężkich w yraża się liczbą około 9, 
śm iertelnych w ypadków  było ogółem U l ,  co stanow i 8,9 
na każde 10.000 zatrudnionych. Należy podkreślić, że 
°d r. 1930 odsetek zgłoszonych w ypadków  stale się 
zmniejsza, lecz n iestety  w  stosunku proporcjonalnym  do 
liczby zatrudnionych pracowników. N atom iast znacznie 
lepsze rezu lta ty  osiągnięto w  stosunku do w ypadków  
ciężkich i śm iertelnych, ponieważ można stw ierdzić, że 
°d czasu podjęcia akcji zapobiegawczej liczba tych w y­
padków  zm niejsza się n i e z a l e ż n i e  od liczby za tru d ­
nionych. T ak  np. śm iertelnych w ypadków  było: 

w  r. 1930 powyżej 11 na każde 10.000 zatrudnionych 1 
w  r. 1931 powyżej 9,63 na każde 10.000 zatrudnionych 
w  r. 1932 około 9,43 na każde 10.000 zatrudnionych 
w  r. 1933 około 8,9 na każde 10.000 zatrudnionych. 
Syndykat przyw iązuje dużą wagę do sta tystyk i w y­

padków. K lasyfikacja przyczyn w ypadków  obejm uje 99 
Pozycyj w  trzech grupach.

Analiza przyczyn w ypadków  i w ysnuw anie na tej pod­
stawie wniosków zapobiegawczych należy do zasadni­
czych obowiązków inżynierów  bezpieczeństw a i inspek­
torów  technicznych syndykatu  (patrz  n iżej), k tórzy oso­
biście p rzeprow adzają dochodzenia.

Przedsiębiorstw a natychm iast pow iadam iają syndy­
kat o każdym  w ypadku na specjalnych blankietach, po 
czym w ypadki pow ażniejsze i charakterystyczne badane 
S£ł przez inspektorów .

Akcję zapobiegania w ypadkom  w dzisiejszej postaci 
Podjął w  r. 1928 syndykat generalny wśród: przedsię­
biorców, m istrzów, robotników  i uczniów, a ponadto uzu­
pełnia je  pracam i statystycznym i i badaw czym i oraz w y­
daw aniem  podręczników.

1 Częstotliwość obliczona jest na  „robotnika norm alnego”, 
Przy 270 dniów kach ośmiogodzinnych rocznie.

W ydział zapobiegania w ypadkom  syndykatu  za tru d ­
niał w  r. 1930 3-ch inżynierów  bezpieczeństw a i 3-ch 
inspektorów  technicznych dobranych bardzo starannie 
zarówno pod względem  kw alifikacyj, jak  i charak teru . 
Inżynier bezpieczeństw a zajm uje się wszystkim , co do­
tyczy bezpieczeństw a robót publicznych, maszyn, w ar­
sztatów, konstrukcyj żelaznych i instalacyj elektrycz­
nych, natom iast inspektorow ie zajm ują się typowym i 
w ypadkam i przy  budow ie domów, przy pracach m u ra r­
skich, betonowych, b lacharskich  itp. Inżynierow ie i in ­
spektorzy m ają praw o w stępu do wszelkich pomiesz­
czeń, w  których  odbyw ają się prace, w ykonyw ane przez 
osoby, należące do personelu przedsiębiorstw  ubezpieczo­
nych w  syndykacie. Mogą żądać inform acyj zarówno ód 
kierowników, jak  i innych pracowników. W razie po­
trzeby udzielają rad  na m iejscu i opracow ują spraw oz­
dania ze swych inspekcyj, k tóre n  i e s ą  przedstaw iane 
przedsiębiorcom . O ile przedsiębiorca nie zastosował się 
do ustnych zaleceń inspektora, w ysyła się do niego 
pismo upom inające.

Jeżeli dane przedsiębiorstw o w ykazuje w  ciągu dłuż­
szego okresu czasu większe ryzyko wypadków, niż p rze­
ciętna innych zakładów  danej grupy, lub też gdy od­
mówi podporządkow ania się regulam inow i bezpieczeń­
stw a przyjętem u przez Syndykat, zarząd jego może za­
stosować odpowiednie sankcje n a  podstaw ie a rt. 18 
s ta tu tu  i art. 26 regulam inu  wewnętrznego:

„R ada adm inistracy jna m a praw o podwyższyć skład­
kę członka na okres nie krótszy od jednego roku, o ile 
w ydatki, k tóre syndykat poniósł z jego powodu w  ciągu 
co najm niej dwóch la t kolejnych przew yższają o 25% 
sum ę jego składek. Podw yżka ta  nie może być niższa od 
25% i wyższa od 50% ” (art. 18 s ta tu tu ).

„P rzy jm uje się, że w  przedsiębiorstw ach należących 
do danej kategorii ryzyka wypadkowego, istn ieją  w aru n ­
ki pracy  norm alne, urządzenia jego zna jdu ją  się w  po­
rządku i w szystkie środki zapobiegawcze są zastosow a­
ne. K ażdy członek syndykatu  u trac i praw o do odszko­
dow ania wypadków, zaszłych na jego terenie, o ile nie 
podporządkuje się regulam inow i ustalonem u przez Radę 
A dm inistracyjną, napom nienie zaś w ysłane listem  pole­
conym przez przewodniczącego lub dyrek to ra  Syndyka­
tu nie odniesie skutku...” (a rt. 26 regulam inu w ew nętrz­
nego).

W prak tyce sankcje rzadko są stosowane. Stosunek 
m iędzy przedsiębiorstw am i a inspekcją Syndykatu  opar­
ty jest n a  rzeczowej i życzliwej w spółpracy. N iektóre 
większe przedsiębiorstw a posiadają własnego inżyniera 
bezpieczeństwa. C harak te r pracy  tych inżynierów  różni 
się jednak  od zadań fabrycznego inżyniera bezpieczeń­
stw a: jego zadania nie polegają na k ierow aniu  akcją 
zapobiegawczą, lecz na u trzym yw aniu  kon tak tu  z in ­
spektoram i Syndykatu. Jest ich jednak  zbyt mało, aby 
mogli obsłużyć przedsiębiorstw a nie ściśle budow lane, a 
z n a tu ry  rzeczy bardzo rozrzucone, jak : ciesielnie, sto­
larnie, ślusarnie, szklarnie, itd. W celu uzupełnienia 
tego b rak u  Syndykat naw iązał porozum ienie ze S tow a­
rzyszeniem  Przem ysłowców  francuskich, poświęconym  
wyłącznie w alce z w ypadkam i i w yzyskuje pracę jego 
inspektorów . Liczba w izytacyj dokonanych w  r. 1929 
przez inspektorów  S yndykatu  w ynosiła 2.788, a przez 
inspektorów  Stow arzyszenia Przem ysłowców  francu ­
skich 409, razem  3.197. Działalność Syndykatu  general­
nego obejm uje w  zasadzie Paryż, departam en t Sekw any 
i w iększe m iasta  F rancji. W szystkie budow y prow adzo­



ne przez członków Syndykat zaopatru je w  podręczną 
apteczkę i przepisy pierw szej pomocy, w ielkie zaś przed­
siębiorstw a w  stacje doraźnej pomocy z w ykw alifiko­
w anym  personelem .

Publikacje S yndykatu  przeznaczone dla przedsię­
biorców i kierow ników  robót są trojakiego rodzaju: są 
to zalecenia i okólniki będące w ynikiem  prac badaw ­
czych, dalej artyku ły  z zakresu  bezpieczeństw a pracy w 
czasopiśmie „B atim ent et trav a u x  publics” (B udow ­
nictw o i roboty publiczne) i w reszcie w ydaw nictw o pod­
ręczników  z zakresu  techniki bezpieczeństw a pracy na 
budowach, k tó ry  to dział jest może najbardziej rozbu­
dowany. D la każdego niem al działu pracy w ykonano 
odpowiednie podręczniki. I tak:

1 Podręcznik k ierow nika budow y (170 stron)
2 Podręcznik bezpieczeństw a w  budow nictw ie, sto lar­

stw ie budow lanym , instalacjach  elektrycznych, m a­
larstw ie itd. (106 stron)

3 M urarstw o, roboty żelazo-betonowe, rozbiórki b u ­
dynków, studniarstw o, podnośniki

4 Zapobieganie w ypadkom  przy pracach  pokrywaczy 
dachów, kom iniarzy, przy instalacjach  ogrzewni­
czych i przew ietrzających (w  m alarstw ie i szklar- 
stw ie i kilkanaście innych).

W ażną stroną działalności inspektorów  Syndykatu  jest 
p raca w śród m istrzów, k tórych  inspektorzy zaznajam ia­
ją  z przepisam i i bezpiecznym i m etodam i pracy. Syn­
dykat opracow ał szereg zaleceń, stanow iących rozw inię­
cie przepisów  bezpieczeństw a n a  budow ach, zaw artych 
w dekrecie z dnia 9.VIII.1925 r. O pracow ane zalecenia 
podają praktyczne w skazówki rozw iązań poszczególnych 
postulatów , zaw artych w  obow iązujących przepisach. 
Syndykat rozdaje corocznie dyplom y i prem ie m istrzom  
oraz robotnikom , k tórzy  w yróżnili się przedsiębiorczo­
ścią przy  zw alczaniu w ypadków  i osiągnęli w  tym  za­
kresie dobre w yniki.

Rozpowszechnia się p lakaty  ostrzegawcze w ydane w 
liczbie 5-ciu przez stow arzyszenie spółdzielcze bezpie­
czeństwa i higieny w  budow nictw ie, a także tablice z 
przepisam i bezpieczeństwa, k tó re  opracow ał Syndykat.

Szczególną uw agę zw raca Syndykat na m łodych ro ­
botników . O rganizuje dla nich odczyty połączone ze 
zwiedzaniem  m uzem  bezpieczeństw a i higieny lub 
też budynków  i w arsztatów  dobrze zorganizow anych pod 
względem bezpieczeństw a i higieny. S yndykat dąży 
do rozw inięcia zm ysłu bezpieczeństw a w śród m łodocia­
nych, subsydiując w ykłady i ćwiczenia praktyczne na 
ten tem at w  szkołach dokształcających zawodowych na 
drodze udziału w  opłacie za lokal, ponosząc koszty ho­
norariów  w ykładow ców  i dostaw  sprzętu  pokazowego 
oraz w yznaczając nagrody dla uczniów. Ponadto  spe­
cjalny  cykl 6-ciu w ykładów  przew idziany je s t dla ucz­
niów  szkoły m urarsk ie j i obróbki kam ieni.

Organizacje zapobiegawcze. Kończąc rozw ażania o 
organizacji Syndykatu  i jego działalności przeciw w y- 
padkow ej, należy zaznaczyć, że działalność ta  w ynika 
z ch arak te ru  Syndykatu, jako insty tucji ubezpieczenio­
wej i polega jedynie na przestrzeganiu  ustalonych 
przepisów  przez zrzeszone przedsiębiorstw a. Realizo­
w anie tych przepisów  na m iejscu budow y oraz zain­
stalow anie niezbędnych urządzeń zabezpieczających 
w ynikających z tych przepisów, należy już do przed­
siębiorcy, k tóry  całkow icie ponosi za nie koszty. Lecz 
tu ta j w yłaniały  się zawsze w ielkie trudności w  usta le ­

niu, na k tórym  z w spółpracujących na danej budowie 
k ilku  przedsiębiorców, ciąży obowiązek zainstalow ania 
urządzeń, k tóre zabezpieczałyby w szystkich zatrudnio­
nych. Obowiązek ten  przedsiębiorcy s ta ra li się zwykle 
przerzucać jeden na drugiego. Tak np. przedsiębiorca, 
prowadzący roboty m urarskie, uważał, że zabezpiecze­
nie otw oru windy, k tó rą  dowozi się m ateria ły  budow ­
lane, lub prowizoryczną poręcz schodów m a przepro­
wadzić nie on, lecz przedsiębiorca ciesielski itp. K w e­
stie te  zresztą zawsze były sporne, ponieważ w  tym  za­
kresie nie istn iały  w yraźne norm y praw ne. Spraw a roz­
w iązania tych wątpliw ości sta ła  się szczególnie ak tualna  
z chw ilą ukazania się dekre tu  z dnia 9 sierpnia 1925 r. 
D ekret ten  nie tylko w ym ieniał urządzenia ochronne, 
k tóre pow inny się znajdow ać na każdej budow ie, lecz 
także przew idyw ał sankcje za niew ykonanie przep i­
sów. Sankcje te  polegają naw et na możliwości zam knię­
cia przedsiębiorstw a, jeżeli przedsiębiorca po dw ukro t­
nym  upom nieniu nie w ykonał tego wszystkiego, czego 
w ym agają przepisy. Poza tym , zgodnie z brzm ieniem  de­
kretu, przedsiębiorca w  razie zajścia w ypadku może być 
pociągnięty do odpowiedzialności sądowej zarówno cy­
wilnej, ja k  i karne j.

W ytworzona pod względem  praw nym  i faktycznym  
sy tuacja w ym agała więc znalezienia takiego rozw iąza­
nia, k tó re  by czyniło zadość nie tylko przepisom  p raw ­
nym, lecz również ułatw iło  przedsiębiorcom  realizow a­
nie tych przepisów  w  praktyce. Rozwiązanie tak ie  zna­
leziono w  powołaniu do życia organizacji innej, k tó ra  
przejęła na siebie obowiązek, za zap ła tą przew idzianą 
przez taryfę, instalow ania na budow ie wszelkich n ie­
zbędnych urządzeń zabezpieczających.

„Syndicat G eneral de G aran tie” był jednym  z in ic ja ­
torów  pow ołania do życia w  r. 1927 stow arzyszenia za­
pobiegawczego pod nazw ą „Societe C orporative d ’H y- 
giene et de Securite dans les C hantiers” . Je st to  spół­
ka akcyjna, k tórej udziały  zostały rozkupione przez 
G łów ny U rząd B udow nictw a i Robót Publicznych (Of­
fice G eneral du  B atim ent et des T ravaux  Publics), 
S yndykaty  Zawodowe Przem ysłowców Budow lanych 
i Robót Publicznych oraz korporacje, założone przez te 
syndykaty. Pod p ro tek to ra tem  tych w szystkich insty- 
tucyj przebiega cała działalność Stowarzyszenia.

Nie jest ona obliczona na zysk, dlatego też dyw i­
denda nie może przekraczać 6%, nadw yżka zaś docho­
dów zostaje zużytkow ana na cele bezpieczeństw a i h i­
gieny pracy.

Z adaniem  Stow arzyszenia jest: (1) realizow anie na 
budowach i przy robotach publicznych przepisów  o bez­
pieczeństw ie i higienie, zaw artych w  ustaw ach i de­
k re tach  państw owych, (2) instalow anie przy  budowie 
wspólnych urządzeń zabezpieczających, jak  np. ogro­
dzenia, ośw ietlenie itp., w  szczególności zaś tych, które 
są w ym agane przez przepisy policyjne i k tóre dotyczą 
bezpieczeństw a budow y posesyj sąsiednich.

S tow arzyszenie poświęca uw agę przede w szystkim  
zabezpieczeniu pracow ników  przez urządzanie barie r 
zabezpieczających tarasy , ogradzanie otworów wind, 
instalow anie barie r na schodach itp., zabezpieczanie 
przewodów elektrycznych, przechodzących ponad lub 
wzdłuż budow y oraz urządzanie stacyj pierw szej po­
mocy dla ofiar wypadków. W zakresie higieny S to­
warzyszenie dba o urządzanie czystych, oświetlonych 
i ogrzewanych w  zimie schronień dla personelu p racu ­
jącego na budow ach, zatrudniających  stale ponad 20



robotników  w czasie dłuższym niż 15 dni, o urządzenie 
ustępów itd.

In terw encja Stow arzyszenia opiera się na pisem nej 
umowie z właścicielem  lub kierow nikiem  budowy. Pod­
jęte zobowiązania Stow arzyszenie w ypełnia sam odziel­
nie lub przy pomocy innych przedsiębiorców, pono­
sząc jednak  pełną odpowiedzialność za całość. P rzy 
każdej budow ie ma ono swego przedstaw iciela, tzw. 
szefa bezpieczeństwa, w którego obowiązku leży nad ­
zór nad całością bezpieczeństwa i higieny przedsiębior­
stwa. W ydatki Stow arzyszenia pokryw ane są przez 
wszystkich przedsiębiorców, w spółpracujących p rz y  
budowie, w  stosunku proporcjonalnym  do wielkości 
ich udziału w  pracy.

W ciągu pierwszych 4 la t swego istn ienia S tow arzy­
szenie znacznie się rozwinęło, czego dowodem jest 
w zrastająca liczba zakładów, k tóre zwróciły się o po­
moc w spraw ach bezpieczeństwa pracy.
na dz. 31.XII.1927 — 7 zakł. wykon, roboty na 15 milionów
.. „ „ 1928 — 87 „ „ „ „ 350
..................... 1929 — 214 ,. „ „ „ 850
..................... 1930 — 314 ., ,. ,, „ 1 m iliard 200 mil.
..................... 1931 — 325 „ „ „ ,, 1 „ 300 „

W r. 1930 kierow nicy bezpieczeństwa Stow arzysze­
nia przeprow adzili 31.215 wizy tacy j i zabezpieczyli po­
nad 12000 k la tek  schodowych, otw orów  do w ind itd., 
Przy czym przep racow ano  850000 robotniko - godzin.

W yniki działalności Stow arzyszenia charak teryzuje 
Porównanie częstotliwości i ciężkości w ypadków  w 
przedsiębiorstwach przez nie nadzorow anych z przed­
siębiorstw am i nienadzorow anym i. M ianowicie częstotli­
wość w ypadków  śm iertelnych w  tych pierw szych od 
4 la t nie przekroczyła 4000 rocznie, podczas gdy dla 
ogólnej liczby przedsiębiorstw  liczba ta  dochodzi do 
12000. P rzy  bliższym badan iu  przyczyn 20 w ypadków  
śm iertelnych w przedsiębiorstw ach nadzorowanych, 
okazało się, że przyczyny te  w ykraczały zupełnie poza 
ram y działalności zapobiegawczej Stowarzyszenia, po­
nieważ nie stanow ią przekroczeń przepisów  dekretu  
z 9 sierpnia 1925 r. Tylko dwa w ypadki zostały w yw o­
łane przez usunięcie czasowe zabezpieczenia, lecz tego 
wymagał przebieg robót (np. stolarz, niosąc swój w ar­
sztat, spadł z podestu do k la tk i schodowej; podest zo­
stał pozbawiony ochrony, aby um ożliwić cieślom w y­
konanie podm urow ania schodów).

Całokształtu organizacji bezpieczeństw a pracy w 
przem yśle budow lanym  we F rancji dopełniają dwie 
instytucje: U nia Techniczna Przem ysłu Budowlanego

i Robót Publicznych (Union techniąue du B atim ent 
et des T ravaux  Publics) oraz biuro „Securitas”, po­
w stałe przy czynnym  poparciu Syndicat General. 
W żadnej z tych instytucyj spraw a bezpieczeństw a p ra ­
cy nie jest spraw ą naczelną, lecz odgrywa w nich po­
ważną rolę.

Zadaniem  Unii Technicznej jest podejm ow anie b a­
dań naukow ych, prób i doświadczeń w celu w ynajdy­
wania wszelkich urządzeń i aparatów , służących bez­
pieczeństwu na budow ach i robotach publicznych, jak  
również pobudzanie wszelkiej w  tym  k ie runku  wy 
nalazczości. W rzeczywistości działalność Unii w  tym  
zakresie polega na w spółpracy z W ydziałem  Bezpie­
czeństw a Syndykatu  Generalnego, k tóry  pow ierza jej 
również badanie tw orzyw  i nowych urządzeń zabez­
pieczających.

Z Syndykatem  w spółpracuje techniczne biuro „Se­
curitas”, którego zadaniem  jest nie bezpieczeństwo 
pracy  na budowach, lecz statyczne bezpieczeństwo 
sam ej budowli, przez co w iąże się z działalnością Syn­
dykatu. W ielkie to biuro, zatrudniające k ilkudziesię­
ciu inżynierów , posiadające w łasne laboratoria  badaw ­
cze w  zakresie w ytrzym ałości i cech w szystkich 
m ateriałów  budow lanych oraz badające szczegółowo 
wszystkie plany — m a na celu zapobieżenie k a tastro ­
fom budow lanym . Biuro to powstało skutkiem  obo­
w iązującej we F rancji ustaw y, nak ładającej na przed­
siębiorcę odpowiedzialność cyw ilną za budow lę do 
10 -  ciu la t po jej w ykończeniu. Przyczyniło się ono 
niew ątpliw ie do tego, że katastrofy  budow lane we 
F rancji należą obecnie do rzadkości.

W Polsce część 1 -  sza organizacji (ubezpieczeniowa) 
już w  zasadzie istn ieje w  postaci całego szeregu „ ty tu ­
łów tary fy  niebezpieczeństw a”, w  których oddzielnie 
są zgrupow ane poszczególne gałęzie przem ysłowe p ra ­
cujące w budow nictw ie. Życzliwy stosunek Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych do akcji zapobiegawczej po­
zw ala tw ierdzić, że po stronie Z akładu można stosun­
kowo łatw o i szybko stworzyć organizację odpow iada­
jącą francuskiem u „Syndykatow i gw arancyjnem u”. P o­
zostanie do rozw iązania druga część zagadnienia, czyn­
na akcja zapobiegawcza w śród przedsiębiorstw  w  po­
staci „Societe corporative”, k tóra by mogła działać 
pośród przynajm niej dużych przedsiębiorstw  budow la­
nych w większych m iastach Polski, w  oparciu o w y­
próbow ane wzory francuskie.

K on ku rs n a  p ra cę  p o p u la ry zu ją cą  za sa d y  h ig ien y  w śród  g ó rn ik ó w
In sty tu t Spraw  Społecznych, chcąc spopularyzować zasady higieny pracy i życia górników, ogłasza niniejszym  

konkurs na pracę na powyższy tem at.
WARUNKI KONKURSU. Opracowania konkursow e powinny być nadesłane w 3 egzemplarzach pism a m aszyno­

wego. Do opracowania dołączyć należy m ateria ł ilustracy jny  w postaci rysunków  i fotografii, ew entualnie wskazać źródła 
do zaczerpnięcia tych  m ateriałów .

Objętość prac nie powinna przekraczać 50 — 60 stron  m aszynopisu (30 wierszy po 55 znaków — na stronie).
Term in składania prac: do dnia 15 września 1937 r., godz. 12.
P race powinny być nadesłane do In sty tu tu  Spraw  Społecznych, W arszawa, ul. Wilcza 1, w kopertach  zapieczę­

towanych, zaopatrzonych w godło. W kopercie oddzielnej, również zapieczętowanej i zaopatrzonej w to samo godło, n a ­
leży podać nazwisko i adres autora.

NAGRODY KONKURSOWE I SPOSÓB ROZSTRZYGNIĘCIA KONKURSU. Na podstawie orzeczenia sądu k onkur­
sowego zostanie przyznana nagroda w kwocie 400 złotych.

Sąd konkursow y składać się będzie z 5 członków, delegowanych przez In sty tu t Spraw  Społecznych, Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych i Państwow ą Szkołę Higieny i oceni nadesłane prace konkursow e, biorąc pod uwagę:

a) wartość i pełność opisu pod względem m erytorycznym ,
b) wartość popularyzatorską.
Prace nagrodzone lub zakupione sta ją  się własnością Insty tu tu  Spraw  Społecznych, k tóry  może ogłosić je  drukiem

lub zamieścić w czasopismach w całości lub w w yjątkach.
P race nienagrodzone, lecz w yróżniające się sw oją wartością, In sty tu t może zakupić na  podstawie oddzielnej 

umowy.
Prace nienagrodzone lub niezakupione mogą być odebrane w Insty tucie Spraw  Społecznych w ciągu m iesiąca od 

daty  rozstrzygnięcia konkursu, przy czym autorom , k tórych  prace odpowiadają w arunkom  konkursu, a nie zostaną przy­
jęte , będą zwrócone poniesione koszty w kwocie do 50 złotych.

INFORMACJE. Zainteresow ani mogą otrzym ać nieobow iązujący plan  pracy oraz dodatkow e inform acje i w yjaśnie­
n ia w Insty tucie Spraw  Społecznych — Warszawa, ul. Wilcza 1, tel. 7-07-41, red. Głodowski.



P ierw sza M iędzynarodowa K on feren cja  
B ezpieczeństw a P ra c y  w A m sterdam ie

Może niezupełnie właściwie Międzynarodową Kon­
ferencję Bezpieczestwa Pracy, odbytą w dn. 26 ■—• 28 
kwietnia rb. w Amsterdamie, nazwano pierwszą, gwoli 
bowiem ścisłości stwierdzić wypada, że jeszcze w ubieg­
łym stuleciu, z okazji wystaw ekonomii społecznej 
(Paryż 1867, 1889, 1900, St. Louis 1893), jak  również 
na kilka lat przed wojną światową — zbierali się kil­
kakrotnie przedstawiciele różnych narodowości, zaj­
mujący się problemami pracy w celu wymiany poglą­
dów, zapoznawania się z działalnością powstających 
organizacyj i zwiedzania tworzących się muzeów.

Wypadki wojenne przerwały bieg poczynań w tym  
zakresie, wojnie wszelako, jak  wiadomo, rozwój akcji 
bezpieczeństwa pracy wiele ma do zawdzięczenia, po­
m ijając już bowiem fakt nadania wytwórczości wobec 
olbrzymich potrzeb, przemysłu wojennego niezwykłego 
tempa i wzrostu niebezpieczeństw w skutek operowa­
nia coraz bardziej skomplikowanymi środkami tech­
nicznymi — okres pacyfikacji wniósł szereg nowych 
prądów ideowych i zapoczątkował metodę kolektyw­
nego rozważania wielu zagadnień.

Zwołanie Konferencji w Amsterdamie jest inicjatywą 
organizacyj angielskiej i am erykańskiej („Safety F irst” 
i „National Safety Council”), które, urządzając u siebie 
ogólnokrajowe zjazdy, stwierdziły ich doniosłe zna­
czenie praktyczne. Konferencję am sterdamską, podob­
nie jak  zjazdy przedwojenne, postanowiono ograniczyć 
do wymiany poglądów i badania metod działania — 
bez wysuwania jakichkolwiek uchwał. Zagadnienie 
bezpieczeństwa rozszerzono na dziedziny — ruchu ko­

łowego i gospodarstwa domowego. Odpowiednio do 
programu powołano do życia dwie sekcje, przy czym 
sprawy bezpieczeństwa pracy w gospodarstwie domo­
wym powierzono sekcji pierwszej.

W konferencji am sterdamskiej wzięło udział 14 k ra­
jów, a wśród nich nawet egzotyczne, jak Chiny i Poł. 
Afryka. Najliczniej reprezentowani byli Holendrzy 
i Niemcy, delegacja zaś z Polski liczyła 9 członków 
(patrz Nr. 5 „Przeglądu Bezpieczeństwa P racy” ). Za­
znaczyć należy przy sposobności, że delegacja polska 
została wyróżniona w sposób specjalny, już to dlatego 
chociażby, iż jak wspomniano w poprzednim sprawo­
zdaniu (patrz Nr. 5 „Przegl. Bezp. P racy”), tem aty 
zaproponowane przez Instytut Spraw  Społecznych, 
jako organizatora delegacji, wzięto w większości za 
podstawę program u obrad; poza tym  przewodniczący 
delegacji, inż. A. Mazurkiewicz wszedł do prezydium 
jako zastępca przewodniczącego (podobne wyróżnienie 
przypadło w udziale 2 krajom  z uwagi na osoby ich 
przedstawicieli oraz na zasługi poniesione w sekcji bez­
pieczeństwa Międzynarodowego B iura Pracy).

Nie od rzeczy będzie przypomnieć przy sposobności, 
jak to uczynił we wstępie swego referatu  J. H. Scholte 
z Holandii, rozwój historyczny walki z wypadkami 
w poszczególnych krajach — czy to pod egidą państwa 
czy instytucyj prywatnych.

„Władza państwowa w krajach przemysłowych — 
pisał w r. ub. na łamach „Przeglądu Elektrotechnicz­
nego” inż. Andrzej Mazurkiewicz — najszybciej zorien­
towała się w  niebezpiecznym położeniu pracującej lud-
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B e z p .  R u c h u  D r o g o ­
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ności i podjęła w imię in teresu  społecznego i hum ani­
tarnego obronę najsłabszych pośród słabych — kobiet 
i dzieci. Opiekę tę  zainicjowała w r. 1833 Anglia, 
stw arzając państw ow ą inspekcję pracy. Za przykładem  
Anglii poszła w k ilka la t potem  Francja, za nią w  r. 
1853 — Niemcy. Stworzenie przez Anglię państwowego 
nadzoru nad bezpieczeństwem pracy słusznie uważa się 
za zapoczątkowanie pierwszej postaci zorganizowanej 
walki przeciw  wypadkom. Z tej form y organizacyjnej 
wytworzyła się m etoda działania polegająca na wy­
nikłym  z brzm ienia ustaw y nakazie przedstaw iciela 
władzy państwowej, k tórym  był inspektor fabryczny, 
przemysłowy, lub inspektor pracy. Tę form ę organiza­
cyjną w raz z jej m etodam i działania przejęły i zacho­
wały wszystkie cywilizowane k ra je  św iata praw ie bez 
wyjątku. Z czasem rozszerzyły ją  i znacznie pogłębiły, 
i to tak  dalece, że naw et po dzień dzisiejszy, np. 
w Anglii i Holandii, niem al jedynym  czynnikiem  nad­
zorującym  bezpieczeństwo pracy jest inspektor pań­
stwowy.

Niezależnie od tych form  organizacyjnych, wobec 
często niedostatecznej rozbudowy i niewystarczających 
kw alifikaeyj organów władzy państwowej, poczęto szu­
kać nowych dróg w  k ierunku  sprawniejszego realizo­
wania zagadnienia. Jedną drogą było tw orzenie stow a­
rzyszeń technicznych, których zadaniem  było nadzo­
rowanie niebezpiecznych urządzeń przemysłowych, 
drugą — tworzenie instytucyj ubezpieczeniowych, k tóre 
by asekurow ały przedsiębiorcę przed odpowiedzial­
nością cywilną za w ypadki. Związanie obu tych 
kierunków  — zapobiegawczego i ubezpieczeniowego 
następowało dobrowolne lub pod przym usem  państw a.

W r. 1877 uchwalono w  Szw ajcarii przym us stoso­
wania środków zapobiegawczych w  postaci osłon przy 
niebezpiecznych częściach maszyn, a w  szczególności 
Pędni. Również w  Szwajcarii, w ram ach w ystawy k ra ­
jowej o charakterze ogólnym, pokazano w  r. 1883 
szereg urządzeń technicznych z zakresu bezpieczeństwa 
i higieny pracy. W Niemczech właściwe poczynania 
zapobiegawcze da tu ją  się od r. 1884, w  którym  uchw a­
lono ustaw ę ubezpieczeniową, zm uszającą pracodaw ­
ców zarówno w  przemyśle, jak  i w  rolnictw ie do tw o­
rzenia organizaeyj ubezpieczeniowych w  celu zrealizo­
wania trzech ściśle z sobą związanych zadań: zapobie­
gania wypadkom, leczenia ich ofiar oraz odszkodowania 
za w ypadki. Tym i organizacjam i ubezpieczeniowo- 
zapobiegawczymi stały  się przym usowe celowe związki 
sam orządne oparte na wzajem ności i posiadające cha­
rak te r i upraw nienia o mocy publiczno -  praw nej. 
Związki te, nazw ane „Gewerbliche und L andw irtschaft- 
liche Berufsgenossenschaften”, tworzono na podstawie 
klucza branżowego i regionalnego. W ten  sposób po­
wstało 69 zrzeszeń zawodowych przem ysłowych i 44 
zrzeszenia rolnicze. Zrzeszenia te  utw orzyły w  r. 1887 
związki, k tórych em anacją jest centrala do zapobie­
gania w ypadkom  („A rbeitsgem einschaft fu r U nvallver- 
hiitung” — A FU ).

Również i ze strony przem ysłu zaczęło się przejaw iać 
zainteresowanie problem am i w alki z w ypadkam i przy 
Pracy: inicjatorem  tego ruchu był Engel Dollfus z Mi­
tozy, k tóry  w  roku 1867 założył pod auspicjam i związku 
Przemysłowców dobrowolną organizację bezpieczeństwa 
Pracy (m ianow ała ona k ilku  inspektorów  oraz podjęła 
szereg badań technicznych). Za przykładem  Miluzy 
Poszły inne ośrodki przem ysłowe — Rouen w  r. 1879,

G r u p a  u c z e s t n i k ó w  K o n f e r e n c j i  w  A m s te r d a m ie :
1) A .  G o r t e r ,  d y r .  M u z e u m  B e z p .  w  A m s t e r d a m i e ,  2) H . J .  S c h o l t e ,  
d y r .  t e c h n .  in s p .  p r a c y  w  H o la n d i i ,  3) W .  H . C a m e r o n ,  d y r .  N a ­
t i o n a l  S a f e t y  C o u n c i l ,  4 ) i n ż .  A .  M a z u r k i e w i c z ,  p r z e w .  d e l e g a c j i  

p o l s k i e j ,  5) H . V a a g e ,  M ię d z .  B i u r o  P r a c y

dep. Sekwany w  r. 1883 (organizacja ta  w  r. 1887 zo­
stała rozszerzona na cały obszar F rancji — „Association 
des Industriels de F rance contrę les accidents du tra -  
vail” ). Podobne organizacje pow stały w  r. 1890 w  Bel­
gii i w  Holandii, w  Italii zaś w r. 1894.

Polska do końca 1931 r. w  dziedzinie organizacji 
bezpieczeństwa pracy znała jedynie władze państwowe 
w postaci inspekcji pracy, władz nadzoru górniczego 
oraz Stowarzyszenia Dozoru Kotłów, wykonywującego 
swe obowiązki na zlecenie Państw a. Z pośród p ryw at­
nych organizaeyj jedynie Stowarzyszenie E lektryków  
Polskich wyróżniło się intensyw ną pracą i poważnymi 
rezultatam i w  usta lan iu  przepisów  i norm  bezpie­
czeństwa elektrycznego. W łaściwy rozwój akcji bezpie­
czeństwa jest dziełem ostatnich lat, tj. od r. 1931, daty 
powstania In sty tu tu  Spraw  Społecznych i podjęcia od 
r. 1933 przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych działal­
ności w  ram ach organizacji zatrudniającej k ilku  inży­
nierów, w ytraw nych znawców szeregu dziedzin za trud ­
nienia. Ostatnio, jak  wiadomo, do akcji przyłączyły 
się organizacje techniczne oraz związki branżowe.

Zwołanie pierwszej po w ojnie św iatowej konferencji 
międzynarodowej w  A m sterdam ie dało możność zreka- 
pitulow ania szeregu wyników, osiągniętych w  poszcze­
gólnych k rajach  na polu zwalczania w ypadków  przy 
pracy, zwłaszcza w  zakresie organizacyjnym .

Z nowych, ciekawych metod działania zapoznano się 
między innym i z ujęciem  zagadnienia bezpieczeństwa 
i higieny pracy w  Niemczech — na tle ideologii naro ­
dowo - socjalistycznej. W edług tej doktryny człowiek 
stanowi główny kap ita ł narodowy, nie przestrzeganie 
zatem  zasad bezpieczeństwa i higieny pracy jest go­
dzeniem w in teresy  publiczne, uszczuplaniem  m ajątku  
społecznego. W tym  duchu wychowywany jest robot­
nik niem iecki, w  poczuciu, że naw et praw o karne 
chroni woię do pracy narodu  niemieckiego i wolność 
pracy, że praw o chroni go przed niebezpieczeństwem,
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które m u może zagrażać w  w arsztacie pracy („S tórung 
der B etriebssicherkeit” ). P rzestępstw o więc popełnia 
ten, kto sprow adza ciężkie niebezpieczeństwo dla siły 
roboczej innego człowieka, gdy usuw a lub niszczy cał­
kowicie lun  częściowo urządzenia służące w  zakładach 
pracy dla ochrony człowieka albo też, gdy w brew  
obowiązkowi, urządzenia takiego nie wprowadza, nie 
utrzym uje lub nie używ a (patrz  Nr. 3/4 Przeglądu 
Bezpieczeństwa P racy).

W arto wspomnieć przy sposobności, że jesienią 
ubiegłego roku pow stała w Niemczech nowa organi­
zacja pod nazw ą „A rbeitsgem einschaft fu r  Schaden- 
v erhu tung”, m ająca na celu prow adzenie propagandy 
przeciw  m arno traw stw u  wszelkich dóbr, że zaś za 
dobro publiczne, jak  powiedziano wyżej, uw ażany jest 
również i człowiek, organizacja ta  uw zględniła między 
innym i w program ie swym  zwalczanie w ypadków  przy 
pracy. Insty tuc ja  ta  posiada 4 zasadnicze referaty : o r­
ganizacyjny, prasow y, propagandow y i archiw alny.

D elegacja polska w ystąpiła z następującym i re fe ra ­
tami: (1) inż. A. M azurkiewicz — „Konieczność ścisłej 
i stałej w spółpracy organów  nadzorczych” ; (2) inż. 
W. Kulczycki — „Odpowiedzialność przedsiębiorcy za 
w ypadki przy  p racy” ; (3) d r Z. M anow arda „O rga­
nizacja bezpieczeństwa i higieny pracy  w fabrykach 
samochodów w Polsce” ; (4) inż. T. Skrzyw an — „K il­
k a  uw ag o k ie runku  i m etodach propagandy bezpie­
czeństwa pracy w Polsce” .

Na szczególne uw zględnienie zasługuje re fe ra t p rze­
wodniczącego delegacji polskiej, inż. A. M azurkiewicza, 
k tó ry  obrazując trzy  charakterystyczne okresy w  roz­
woju akcji bezpieczeństwa pracy, podkreślił koniecz­
ność ścisłej i stałej w spółpracy pomiędzy w szystkim i 
organam i nadzoru bezpieczeństwa; jakkolw iek bowiem  
znajdu ją  one oparcie na różnych podstaw ach p raw ­
nych, to w ostatecznym  etapie technicznego rozw iąza­
nia poszczególnych zagadnień — nie pow inny w yka­
zywać rozbieżności. W zw iązku z tym  referen t pod­
kreślił fak t pow stania Kom isji Bezpieczeństwa P racy  
w Polsce, insty tucji p racującej pod przew odnictw em  
podsekretarza stanu  Min. Opieki Społecznej, w  której 
skład wchodzą zarówno przedstaw iciele insty tucji ubez­
pieczeniowej (ZU S), jak  związków przem ysłow ych 
i, co najbardzie j istotne, — przedstaw iciele władz 
państw ow ych. K om isja ta, dzieląca się na 4 sekcje, 
organizacyjną, techniczną, propagandow ą i tym czaso­
wą sekcję pierw szej pomocy — pracu je nie w  sposób 
dorywczy, lecz stały, system atyczny.

Podobną m etodę obrały również Niemcy, k tóre po­
czątkowo ograniczały się do działania przez insty tucje 
nieoficjalne, obecnie natom iast wciągnęły do w spół­
pracy czynniki oficjalne, więc daw niej na przykład  
w ystępowały zrzeszenia urzędników  nadzoru  państw o­
wego, obecnie zaś inspekcje same.

Zagadnienie ogólnego kierow nictw a akcją  bezpieczeń­
stw a pracy zostało szczegółowo omówione przez głów­
nego referen ta  holenderskiego, H. J. Scholtego. P o­
przedziwszy swe przem ów ienie w stępem  historycznym , 
na k tó ry  pow oływ aliśm y się wyżej, re feren t stw ierdził, 
przede w szystkim  doniosłość am erykańskiej m etody 
prow adzenia akcji przy pomocy intensyw nej p ropa­
gandy, m etody, k tó ra  znajduje coraz liczniejszych zwo­
lenników  w  innych k rajach . W zw iązku z tym , wobec

1 Bardziej szczegółowy zarys podany jest w powołanym  
artyku le  inż. A. M azurkiewicza (.Przegląd E lektro techniczny Nr.
9. r. 1936'.

znakom itych wyników  osiągniętych w Ameryce, po­
w staje naw et niejednokrotnie wątpliwość, czy nie 
zaniechać starych m etod i przerzucić ciężar akcji na 
dydaktykę i propagandę. Zapew ne — oświadcza re fe­
ren t — droga ta  jest słuszna, lecz środki wychowawcze 
nie wystarczą, gdy chodzi o wyposażenie techniczne 
w arsztatów  pracy w  środki ochronne, przy  czym należy 
mieć na uwadze, że tylko większe zakłady przem ysłowe 
stać na prowadzenie akcji tym i kosztownymi, bądź co 
bądź, m etodam i. M niejsze zakłady pracy nie m ają  na 
to ani środków, ani czasu, nie mówiąc już o tym , że 
wielu przedsiębiorców nie ma zrozum ienia dla tych 
poczynań. Doświadczenie wykazało, że o skuteczności 
akcji nie może być mowy bez w yw arcia pewnego n a ­
cisku, bez au to ry te tu  władzy. Doświadczenie również 
poucza, że mimo usilne sta ran ie  i dobrą wolę — 
zabezpieczenie techniczne w arsztatów  w iele jeszcze po­
zostawia do życzenia. Czyż można w  podobnym  stanie 
rzeczy przypuszczać, aby apelow anie do rozwagi robot­
nika w ystarczyło za wszystko? Hasło bezpieczeństwa 
wywieszone nad niezabezpieczoną m aszyną pozostaje 
pustym  słowem. W dalszym  ciągu swych wywodów 
referen t dochodzi do wniosku, że tylko centralizacja 
może dać pozytywne wyniki, centralizacja, k tórej przy­
kład dała w  r. 1919 Szw ajcaria, pow ołując do życia 
w ślad za uchw aleniem  ustaw y o przym usow ym  ubez­
pieczeniu insty tucję pod nazw ą „Schweizerische U nfall- 
versicherungsanstalt” (SUVA), koordynującą akcję 
w całym  k ra ju  i we w szystkich dziedzinach w ytw ór­
czości. Tej organizacji zawdzięcza Szw ajcaria rozw ią­
zanie zagadnienia standaryzacji urządzeń zabezpiecza­
jących, k tórych  w ykonanie naw et w w ielu w ypadkach 
podjęła na w łasną rękę; zaopatrzywszy odpowiednio 
maszyny, mogła z kolei SUVA prowadzić dydaktykę 
i propagandę.

Za przykładem  Szw ajcarii poszła H olandia (która, 
naw iasem  mówiąc, posiada jedną z najspraw niejszych 
organizacyj inspekcyjnych) i opracowawszy standarty  
zabezpieczeń, bezwzględnie przestrzega ich stosowania 
w zakładach pracy. P rzykład  zapożyczenia w ypróbo­
wanych m etod szw ajcarskich i w prow adzenia ich do 
H olandii — konkluduje referen t — jest bardzo po­
uczający, albowiem  wskazuje, jak  wiele można doko­
nać przez skoordynow anie pom ysłów i poczynań po­
wstających w różnych k rajach .

T em at poruszony w powyższym referacie w iąże się 
do pewnego stopnia z niezw ykle ciekawym  referatem  
dyr. inspekcji pracy z K openhagi, E. D reyera o u s ta ­
wowym zabezpieczeniu maszyn. Powierzenie tego tem a­
tu Duńczykowi zostało dokonane bardzo trafn ie , ■— 
w k ra ju  tym  bow iem  obow iązują w tym  względzie 
w yjątkow e przepisy p raw ne i D ania była inicjatorem  
na gruncie m iędzynarodow ym  w prow adzenia tej za­
sady do w szystkich k rajów  reprezentow anych w  M ię­
dzynarodowym  Biurze P racy. W Danii — w yjaśnił re ­
feren t — spraw a odpowiedzialności p raw nej dostawcy 
m aszyny za je j bezpieczeństwo posiada długoletnią 
tradycję. Genezą poczynań ustaw odaw czych w  tym  
względzie było stw ierdzenie faktu , że nie w ystarcza 
uznać za konieczne w prow adzenie tych lub innych za­
bezpieczeń, skoro używ ający tych m aszyn nie zawsze 
jest obznajm iony z odnośnym i przepisam i i norm am i. 
„Trudno w ym agać — zauw ażył w  tym  m iejscu referen t, 
i przykład, na k tó ry  się powołał jest ak tualny  dla n a ­
szych stosunków  — aby rolnik, używ ający urządzeń



mechanicznych, spędzał wieczory na studiow aniu 
dziennika ustaw  i w yszukiw ał w  nim  przepisów  i norm  
bezpieczeństw a”. Już  w  r. 1889 parlam ent duński 
uchw alił przym us produkow ania i sprzedaw ania m a­
szyn należycie zabezpieczonych. W r. 1913 ustaw a ta 
została rozszerzona, nak ładając obowiązek przestrze­
gania przepisów  bezpieczeństwa na instalatorpw . 
Wreszcie w  r. 1933 ustaw a objęła wszelkie urządzenia, 
które mogą zagrażać zdrow iu lub życiu zatrudnionych 
przy nich pracowników. Na zasadzie tych przepisów  
wytwórca, sprzedaw ca lub insta la to r m ają praw o zw ra­
cać się do inspekcji przem ysłowej o zaświadczenie, iż 
dane urządzenie odpowiada przepisom  bezpieczeństwa. 
W prak tyce spraw a przedstaw ia się w  ten sposób, że 
centralny urząd inspekcyjny prow adzi ścisłą ew idencję 
wytwórców i sprzedawców maszyn, k tórzy w  m iarę 
postępu techniki o trzym ują za pośrednictw em  okręgo­
wych inspektorów  wszelkie rozporządzenia i w ska­
zówki. Nie jest wykluczone, aby na tle nowych przep i­
sów pow staw ała rzeczowa dyskusja, dla k tórej w y­
znaczony jest specjalny inspektor. W razie rozbieżności 
w poglądach lub też w  przypadku zainstalow ania m a­
szyny nie odpow iadającej przepisom, inspekcja usiłuje 
znaleźć rozw iązanie na drodze polubow nych p e rtrak ta - 
cyj, natom iast środki przym usow e stosowane są tylko 
w ostateczności, w  razie stw ierdzonego i nie uzasadnio­
nego oporu. M etoda ta  okazała się niezw ykle skutecz­
na, skuteczniejsza od bezapelacyjnego przym usu. W r. 
1928 D ania w ystąpiła w  Genewie z w nioskiem  o um ię­
dzynarodow ienie tej zasady i M iędzynarodowe Biuro 
P racy uznając jej słuszność, zaaprobow ało ją  jako 
zalecenie dla każdego z krajów . Spraw a ta, podkreślił 
referent, jest szczególnie doniosła jeśli się zważy, fż 
wiele m aszyn znajdu je się w obrocie m iędzynarodow ym  
i wiąże się z zagadnieniem  m iędzynarodow ych stan - 
dartów . W stadium  przejściowym  należy czynić odpo­
wiedzialnym  za bezpieczeństwo m aszyny im portow anej 
z innego k ra ju  przedstaw iciela odnośnej firm y zagra­
nicznej. Podobnego rodzaju rozw iązanie zostało w pro­
wadzone w  Danii.

K rytykę tego system u podjął niem iecki delegat D. 
Michels, podnosząc trudności na jak ie  natrafiły  próby 
wprowadzenia ustawowego zabezpieczenia maszyn, za­
początkowane w  Niemczech w  r. 1909. Lepsze, zdaniem  
jego, w yniki daje w spółpraca dobrowolna szeregu za­
interesow anych instytucyj, współpraca, k tóra, jak  w 
Niemczech np. może posiadać pew ną więź organiza­
cyjną (AFU) i prowadzić prace o ustalonym  wspólnie 
Program ie w  sposób stały  i konsekw entny, w ydając 
odpowiednie przepisy i norm y po gruntow nym  ich 
Przygotowaniu w  każdej ze specjalności przez w yb it­
nych fachowców.

Bardzo bogaty m ateria ł zaw ierał re fera t delegata 
am erykańskiego, W. H. Cam erona, dyrek tora najw ięk­
szej na świecie organizacji — N ational Safety Council. 
Nakreśliwszy obraz tej organizacji, zasięgiem swym 
obejm ującej cały niem al przem ysł am erykański, Cam e­
ron stw ierdził na wstępie, że rozwój je j i skuteczność 
działania zawdzięczać należy nie tylko licznem u p e r- ' 
sonelowi stałem u, lecz również w spółdziałaniu ze stro ­
py całej arm ii ochotniczych sił zorganizowanych w  ty ­
l c a c h  kom isyj zakładowych i branżow ych oraz nie 
P^Piej licznych kom isyj zajm ujących się dydaktyką 
1 Propagandą wśród młodzieży i roztaczających opiekę 
Pad ogniskiem  dom owym  i ruchem  ulicznym . Ja k k o l­
wiek osiągnięte w yniki są już im ponujące, w ypadko­

wość jest jeszcze zbyt wielka, aby nie zabiegać o po­
głębianie akcji. A kcja objęła w szczególności większe 
przedsiębiorstwa, zakłady w których stra ty  z powodu 
wypadków przy pracy są zbyt widoczne, aby mogły być 
traktow ane obojętnie, choćby ze względów czysto m a­
terialnych. Lecz są jeszcze w S tanach Zjednoczonych 
tysiące m niejszych zakładów  pracy, w  których w ypad­
kam i n ik t się nie przejm uje. Cyfry są najlepszym  
wskaźnikiem  skuteczności akcji. Oto w  r. 1913 liczono 
jeszcze 35.000 w ypadków  śm iertelnych w  przemyśle, 
podczas gdy w  r. 1935 liczba ich spadła do 16.500. P o ­
dobnie w  kolejnictw ie, w  k tórym  w  okresie 10 - lecia 
liczba śm iertelnych w ypadków  w śród pracow ników  

spadla o 60%. W niektórych zakładach pracy, zależnie 
od sprawności organizacji i funkcjonow ania komisyj 
bezpieczeństwa, w yniki osiągniętego postępu w  tej 
dziedzinie dochodzą do 90%. Oto np. A lum inium  Com­
pany of C anada w  ciągu 2 la t zredukow ała liczbę w y­
padków o 78%; ciężkość zaś o 93%. Te sam e dane 
w stosunku do S tandart Oil Com pany w yrażają  się 
cyfram i 87 i 86%. Pod względem ilości robotniko - 
godzin przepracow anych bez w ypadku osiągnięto rów ­
nie im ponujące wyniki: Corrigan, Mc K inney St. Steel 
Com pany w  Ohio 5.326.000 r.-godz.; Rem ington Type- 
w riter Com pany 6.145.000, U nited S tates M achinery 
Corporation 8.372.000, E. du P on t de Nem ours 9.116.000, 
W estern Clock Co 2.114.600 itd.

Na tle  tych i w ielu innych referatów , k tóre poruszyły 
najistotniejsze zagadnienia z dziedziny bezpieczeństwa 
pracy — m etody organizacyjne i środki zapobiegania 
technicznego — w atm osferze przepojonej duchem  n a j­
lepszej woli w k ie runku  podniesienia stanu  bezpieczeń­
stwa w zakładach pracy, jakże ciekawie było zapoznać 
się z szeregiem  w ybitnych osobistości, zasłużonych w  ro ­
zwoju akcji: z tak im  Cam eronem , stojącym  na czele 
najw iększej na świecie organizacji bezpieczeństwa, jed ­
nym z jej tw órców  i prom otorów  nowych m etod w alki 
z w ypadkam i; z tak im  H. J. Scholtem, k tóry  poza za­
sługam i na polu organizacji jest jednym  z najw yb itn ie j­
szych fachowców w  dziedzinie zabezpieczeń m aszyn 
przem ysłu drzewnego; z D. M ichelsem inicjatorem  
i w spółtw órcą w ielkiej organizacji niem ieckiej AFU; 
z Y. Verwilstem , następcą niezapom nianego D eladriere’a; 
z nestorem  ruchu  organizacyjnego we Francji, M. 
A rąuam bourg; z innym  w ybitnym  Francuzem , A ndre 
Salm ont dyrek torem  M uzeum A rts et M etiers w Paryżu  
i k ierow nikiem  służby bezpieczeństw a w  k ilkunastu  
najw iększych fabrykach  paryskich.

Poza tym  uczestnicy K onferencji m ieli możność zwie­
dzenia szeregu interesujących instytucyj holenderskich, 
a więc znakom icie wyposażonego m uzeum  bezpieczeń­
stw a w raz z bogatą b iblioteką w  A m sterdam ie; portu  
lotniczego w A m sterdam ie, uważanego za jeden z n a j­
bardziej współcześnie urządzonych aeroportów , w  k tó ­
rym  w  ciekaw y sposób rozwiązano zagadnienie prze­
chowywania i p rzeładunku paliw  płynnych oraz przy­
gotow yw ania m ieszanek odpow iadających różnym  ty ­
pom przelatu jących aparatów  kom unikacyjnych; u rzą­
dzeń m iejskich w  A m sterdam ie dla autom atycznej sy­
gnalizacji ruchu; urządzeń portow ych w  A m sterdam ie 
i R otterdam ie; zakładów  Philipsa.

Doskonała organizacja K onferencji, w yczerpanie ca­
łokształtu  obszernego program u —■ mogą służyć za wzór 
przyszłym  organizatorom  kongresów, z k tórych n a j­
bliższy, za 2 lata, odbędzie się w  M ediolanie.



O r g a n i z a c j a  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  
w P a ń s t w o w y c h  Z a k ł a d a c h  I n ż y n i e r i i

Dr Z. Manowarda
C iekaw y p rzyc zyn ek  do szeroko om aw ianego w  różn ych  kra jach  zagadnien ia  w spó łp racy  lekarza  fa ­

brycznego z  person elem  tech n iczn ym  w  zakresie  organizow ania  i p row adzen ia  akc ji bezp ieczeństioa  i h ig ieny  
pracy  — zn a jd u jem y  w  referacie  p. dr M an o w a rd yw yg ło szo n ym  na I M iędzynarod . K on feren c ji w  A m ste r ­
dam ie. W referacie  ty m , k tórego  streszczen ie  p o d a je m y  pon iże j, au tor, za jm u ją cy  stan ow isko  starszego lek a ­
rza  fabrycznego  w  P a ń stw ow ych  Z akładach  In żyn ierii, nakreśla  g łów n e w y ty c zn e  p o d ję te j w  r. 1936 p rzez  
P ań stw ow e Z ak łady In żyn ierii akc ji b ezp ieczeń stw a  i h ig ieny pracy , k tóra  w  tak  k ró tk im  czasie dała kon­
kre tn e  w y n ik i w  sensie p o p ra w y  w aru n ków  pracy  i u spraw n ien ia  produ kcji. N adm ien ić n a leży , iż  akcja  pro ­
w adzon a  je s t  w  porozum ien iu  z  Z ak ładem  U bezp ieczeń  S połeczn ych , k tó ry  za w iera ją c  z  P. Z. Inż. um ow ę, 
u d zie lił za  prace ju ż  w ykon an e na teren ie  fa b ry k  zw ro tu  sk ładek  w yp a d k o w ych  w  w ysokośc i 20.000 zł.

K ierow nictw o każdego przedsiębiorstw a przem ysło­
wego, stale dążąc do obniżania kosztów produkcji, m usi 
baczyć w  głównej m ierze na odpowiedni dobór m ate­
riału  ludzkiego oraz na racjonalne jego w ykorzystanie. 
Isto tn ie bowiem, jak  powszechnie wiadomo, głów ną ro ­
lę zarówno w  zakresie wydajności, jak  i p rodukcji — 
odgryw a czynnik ludzki, gdyż naw et czynniki n a tu ry  
technicznej również w  dużym  stopniu zależne są od 
czynnika ludzkiego.

Podobnie jak  m echanizm y m artw e, m echanizm  ludz­
ki ulega w  pracy  zużyciu, które może być norm alne, 
przyśpieszone lub nagłe — zależnie od w arunków  pracy.

Przez n o r m a l n e  z u ż y c i e  m echanizm u ludzkie­
go należy rozum ieć starzenie się organizm u przy zacho­
w aniu spraw ności fizycznej i psychicznej, odpow iada­
jącej w iekowi aż do śm ierci natu ra lnej, tj. w skutek  
starości.

Cechą z u ż y c i a  p r z y ś p i e s z o n e g o  jest n iepro­
porcjonalne do w zrostu w ieku obniżanie się sprawności, 
doprow adzające do przedwczesnej śm ierci na sku tek  n ie­
odpowiednich w arunków  pracy (choroby zawodowe i 
schorzenia).

W reszcie z u ż y c i e  n a g ł e  organizm u następuje 
w skutek w ypadku, powodującego niezdolność do pracy 
przem ija jącą lub trw ałą , w  m niejszym  lub w iększym  
stopniu.

Głównym  zadaniem  akcji b e z p i e c z e ń s t w a  p r a -  
c y jest zapobieganie zużyciu nagłem u, tj. w ypadkom  
przy pracy, ponieważ jednak  obniżenie spraw ności z po­
wodu przyśpieszonego zużycia organizm u stw arza jedno­
cześnie znakom itą dyspozycję pracow nika do w ypad­
ku — akcja zapobiegawcza m usi iść również w  k ie runku  
racjonalnego użytkow ania sił ludzkich przez stw orzenie 
odpowiednich w arunków  pracy.

W zw iązku z powyższym zadanie kierow nictw a akcji 
zapobiegawczej polega na: (1) odpow iednim  doborze
m ateria łu  ludzkiego i (2) rac jonalnej gospodarce tym  
m ateriałem .

Zagadnienia te  dają  się rozwiązać jedynie przy pomocy 
fachowców: lekarza i inżyniera, k tórych  zgodna w spół­
praca w  tej dziedzinie może przynieść konkretne w yniki.

Odnośnie do d o b o r u  m a t e r i a ł u  l u d z k i e g o  
inżynier podaje lekarzow i zawód, w ym aganą specjali­
zację w  zawodzie oraz stanow isko w  pracy, lekarz zaś 
z dostarczonego m ateria łu  ludzkiego dokonyw a selekcji 
pracow ników  tak  pod względem  fizycznym, jak  i psy­
chicznym.

W zakresie tw orzenia o d p o w i e d n i c h  w a r u n ­
k ó w  p r a c y  (h igieny pracy, pomieszczeń, np. ogrze­
wania, przew ietrzania, ośw ietlenia itp .), lekarz podaje 
sw oje w ym agania, inżynier zaś usta la  te  w arunk i z p u n k ­
tu w idzenia produkcji. Uzgodnione w  ten  sposób dezy­

deraty  przedstaw iane są w  form ie konkretnych w nio­
sków kierow nictw u do zrealizow ania.

A kcja zapobiegania w ypadkom  przy pracy może dać 
m aksym alne efekty  jedynie w  tym  przypadku, gdy k ie­
rownictwo akcji obejm ie k ierow nik  przedsiębiorstw a, 
zaś jego referen tam i będą lekarz i inżynier, opracow u­
jący wspólnie w nioski zarówno w zakresie bezpieczeń­
stwa, jak  i higieny pracy.

N a podstaw ie tych założeń kierow nictw o koncernu fa ­
bryk sam ochodowych P . Z. Inż., p rzystępując do akcji 
zapobiegawczej, stworzyło następującą organizację: w 
poszczególnych fabrykach  założono k o ł a  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  i h i g i e n y  p r a c y ,  k tórych kierow ni­
kam i są dyrektorzy adm inistracyjni, sztab zaś specjali­
stów  tw orzą lekarz fabryczny i inżynier bezpieczeństwa 
pracy. Ponadto  w  skład kół wchodzą kierow nicy poszcze­
gólnych działów  produkcji, jako znaw cy w arunków  lo­
kalnych, pozostający w  stałym  i bezpośrednim  kontakcie 
z poszczególnymi odcinkam i pracy.

Na podstaw ie m ateriałów , uzyskanych z w arsztatów  
pracy, lekarz i inżynier w ysnuw ają wspólne wnioski, 
k tóre p rzedstaw iają następnie na zebraniach kół; w  dy ­
skusji biorą udział kierow nicy zainteresow anych dzia­
łów, zadaniem  zaś k ierow nika koła jest nadanie przedy­
skutow anym  i opracow anym  ostatecznie wnioskom  mocy 
obowiązującej.

W dyrekcji koncernu zorganizowano kom órkę cen­
tralną, k o m i s j ę  b e z p i e c z e ń s t w a  i h i g i e n y  
p r a c y ,  k tórej zadaniem  jest koordynow anie poczynań 
poszczególnych kół, kontro low anie ich pracy  oraz roz­
w iązyw anie zagadnień n a tu ry  najogólniejszej, dotyczą­
cych wszystkich podległych fabryk.

K i e r o w n i k i e m  k o m i s j i  jest dyrek to r kon­
cernu, sztab zaś doradczy stanow ią: naczelny lekarz fa ­
bryczny, jako kierow nik  akcji bezpieczeństw a pracy i 
szjef lekarzy  fabrycznych oraz jego referen t techniczny 
(głów ny referen t techniczny bezpieczeństw a p racy), — 
inżynier — znaw ca niebezpieczeństw  n a tu ry  technicz­
nej i szef inżynierów  bezpieczeństw a pracy poszczegól­
nych fabryk.

Zadaniem  tych referen tów  je st w spólne opracow yw a­
nie w niosków  najogólniejszych z om awianej dziedziny, 
przedstaw ianie ich dyrektorow i na posiedzeniach ko­
m isji oraz opiniow anie przedłożonych przez k ierow ni­
ków poszczególnych fab ryk  wniosków, k tórych nie mogli 
załatw ić we w łasnym  zakresie.

W akcji za p o b i e g a n i a  w y p a d k o m  p r z y  
p r a c y  nasuw a się szereg zagadnień, w  głównej m ie­
rze, ja k  to na w stępie zaznaczono —  w odniesieniu do 
człowieka i do w arunków  jego pracy.

W celu ujęcia tych zagadnień w  pew ne ram y organi­
zacyjne rozbito je  na działy.
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Czynnik ludzki oraz w arunki zw iązane z h igieną p ra ­
cy u jęto  w  d z i a l e  h i g i e n y  p r a c y .

W odniesieniu do w arunków  technicznych u jęto  za­
gadnienie w d z i a l e  o r g a n i z a c j i  p r a c y  i z a ­
b e z p i e c z e ń .

Czynnik ludzki ze stanow iska psychicznego ujęto do­
datkowo przez stworzenie d z i a ł u  p r o p a g a n d y .

Poniew aż zagadnienie bezpieczeństwa pracy  wiąże się 
ściśle z zagadnieniem  bezpieczeństwa pożarowego, w łą­
czono tu  również d z i a ł  o c h r o n y  p r z e c i w p o ż a ­
r o w e j .

Dział higieny pracy prowadzony przez lekarza fa ­
brycznego przy ścisłej współpracy z inżynierem  bez­
pieczeństwa pracy obejm uje:

1 dokonyw anie selekcji nowoprzyjm owanego m ate­
ria łu  ludzkiego pod względem  fizycznym i psychicz­
nym, na podstaw ie w ym agań w skazanych przez po­
szczególne działy pracy (badania lekarskie i psy­
chotechniczne) w  celu otrzym ania właściwej obsady 
stanow isk;

2 organizow anie oraz prowadzenie am bulatoriów  fa ­
brycznych oraz punktów  opatrunkow ych pierwszej 
pomocy, obsługiwanych przez odpowiednich dla po­
trzeb danego w arsztatu  ratow ników , czerpiących 
środki z apteczki, zaw ierającej niezbędny m ateria ł 
opatrunkow y.

3 organizow anie periodycznych badań pracow ników  
(rodzaj i częstość badań zależna jest od rodzaju 
pracy i szkodliwości danego środow iska pracy dla 
zd row ia);

4 organizow anie pierw szej pomocy w  am bulatoriach 
fabrycznych i na punktach  opatrunkow ych d la po­
szkodowanych w  w ypadkach przy pracy oraz w 
przypadkach nagłych zachorzeń na te renach  fa ­
bryki;

5 szkolenie drużyn ratow niczo-sanitarnych oraz od­
pow iednie ich rozmieszczenie w  działach pracy  w 
celu jak  najrychlejszego dostarczenia pierw szej po­
mocy czy to w  razie w ypadku, czy nagłego zacho­
row ania przy  pracy;

6 organizow anie wczasów, tzn. spożytkow ania czasu 
wolnego od pracy  oraz urlopów  wypoczynkowych 
i św iątecznych, przez zakładanie np. obozów w ypo­
czynkowych dla pracow ników  i ich rodzin, w  celu 
um ożliw ienia jak  najracjonalniejszego ich w yko­
rzystania;

7 prow adzenie ew indencji:
a stanu  zdrow ia załogi oraz w arunków  życia p ra ­

cowników poza w arsztatem  pracy (karto tek i), 
b ruchu  chorych i poszkodowanych (księga am bu­

la to ry jna  ruchu  chorych i poszkodowanych), 
c w ypadków  przy pracy (księga w ypadków ), 
d chorób zawodowych;

8 prow adzenie statystyki: 
a ruchu  chorych,
b w ypadków  przy pracy,
c chorób zawodowych, (zestaw ienia te przesyłają 
lekarze fabryczni naczelnem u lekarzow i koncernu 
w okresach m iesięcznych);

9 dokonyw anie analizy w ypadków  i schorzeń zawo­
dowych oraz prow adzenie akcji zapobiegawczej w  
w arsztatach pracy na podstaw ie w yników  analiz, 
wspólnie z inżynierem  bezpieczeństw a pracy.

Dział organizacji pracy i zabezpieczeń technicznych 
w w arsztatach, oparty  na ścisłej w spółpracy inżyniera

bezpieczestwa pracy i lekarza fabrycznego, obejm uje n a ­
stępujące czynności:

1 opracowyw anie ogólnego planu  zasadniczego po­
praw y w arunków  pracy przy rozw iązyw aniu za­
gadnień etapam i w  m iarę możliwości finansowych;

2 ustalanie i w prow adzanie racjonalnych urządzeń 
technicznych w zakresie oświetlenia, przew ietrzania, 
ogrzewania, przestrzenności i czystości pomieszczeń 
roboczych, celowości dróg kom unikacyjnych — 
transportow ych i ratow niczych itp.;

3 ingerow anie przy pro jektow aniu  wszelkich nowych 
inw estycyj, m ających powstać na terenach  fabryk  
w celu stosowania najnowszych zdobyczy technicz­
nych w  zakresie bezpieczeństw a i higieny pracy;

4 racjonalne zabezpieczenie pracow ników  przez sto­
sowanie ochron indyw idualnych, zwłaszcza przy w y­
konyw aniu  p rac specjalnych oraz kontro la m eto­
dycznego stosowania tych środków;

5 racjonalne zabezpieczenie techniczne maszyn, u rzą­
dzeń, przyrządów  i narzędzi oraz kontro la ich sto­
sow ania i stanu;

6 racjonalne organizow anie wszelkiego rodzaju  tran s­
portu  i czynności ładunkow ych;

6-a racjonalne organizow anie wszelkiego rodzaju 
składow isk i magazynów;

7 organizow anie podejm ow anej po raz pierw szy p ra ­
cy na zasadach bezpieczeństwa, pouczanie personelu
0 bezpiecznym  jej w ykonaniu;

7-a przeprow adzanie analiz w k ierunku  ustalenia oso­
bistej odpowiedzialności czynników, k tóre w ywołały 
w ypadek przy pracy  względnie w ypadek ten  umoż­
liw iły oraz stw ierdzenie w ynikłych strat;

8 opracow yw anie lokalnych instrukcyj, przepisów  bez­
pieczeństwa, napisów  ostrzegawczych itp. oraz roz­
m ieszczenie ich w  odpowiednich m iejscach na te ­
ren ie zakładu.

Dział propagandy obejm uje następujące funkcje:
1 organizow anie działalności oświatowej przez odczy­

ty, pogadanki, film y propagandow e itp.;
2 usta lan ie sposobów racjonalnego prow adzenia p ro ­

pagandy oraz celowego rozmieszczenia na terenach 
fabryk  przepisów, ostrzeżeń, plakatów , haseł bez­
pieczeństw a itp.;

3 zakładanie i prow adzenie podręcznych biblioteczek 
w ydaw nictw  z dziedziny bezpieczeństw a i higieny;

4 zbieranie pom ysłów  i w ynalazków  z om awianej 
dziedziny, jak  również wszelkich ulepszeń natu ry  
technicznej, dostarczanych przez pracowników;

5 prow adzenie propagandy higieny osobistej w  pracy
1 w życiu codziennym .'

Dział ochrony przeciw pożarow ej. czuwa nad:
1 organizacją i prow adzeniem  fabrycznej straży po­

żarnej,
2 rozm ieszczeniem  i kontro lą  stanu sprzętu  ratow ni­

czego,
3 szkoleniem  fachowego personelu i pouczaniem  całej 

załogi w  zakresie bezpieczeństw a pożarowego przez 
w ydaw anie odpow iednich przepisów.

O parta  na powyższych zasadach organizacja bezpie­
czeństwa pracy  koncentru je się w  rękach naczelnego le­
karza koncernu, k tóry  jako k ierow nik  te j akcji wespół 
z przydzielonym  inżynierem  (głów nym  referen tem  tech­
nicznym  bezpieczeństw a pracy) prow adzi ją  i dy rek to­
rowi koncernu, jako  czynnikowi decydującem u, sprawy 
te referu je,



Rys. 1

Zabezpieczenie otworów 
na budowlach nic nie kosztuje

Rysunki 1 i 13 przedstaw iają sposoby 
zabezpieczania otworów pionowych i po­
ziomych przy prow adzeniu robót budow ­
lanych. J a k  widać mogą tu  być w ykorzy­
stane sta re  m ateriały , byleby zostały 
mocno połączone i tworzyły m ocne porę­
cze, chroniące robotników  przed upad­
kiem.

Rys. 13 da je  jednocześnie dobre roz­
wiązanie zagadnienia ochrony otw oru w 
stropie, przez k tó ry  są podawane m ate­
riały  budowlane; jeden  z poziomych bo­
ków poręczy jes t przytw ierdzony jako 
zastrzał, usztyw nia poręcz w dostatecz­
nym  stopniu, a nie przeszkadza przy w y­
ciąganiu kubełka z wodą, piaskiem  lub 
cem entem.

Prev. des Accidents du Travail, Syndi- 
cat General de Garantie

Przykład bezpiecznego 
rusztowania wiszącego

Rys. 2 przedstaw ia m odel prawidłowo 
zabezpieczonego rusztow ania wiszącego. 
Szczegóły techniczne są następujące: po­
kład rusztow ania w ykonany z desek łą ­
czonych w pustam i podłużnym i i otoczo­
ny ze wszystkich stron  kraw ężnikam i 
(bortnicam i) wysokości 15 cm; poręcze 
od strony domu są cokolwiek niższe w 
celu u łatw ienia pracy; kosz ten  zostaje 
podwieszony w 3 punktach  przy pomocy 
w ielokrążków przytw ierdzonych do 3 k u ­
tych strzem ion stalowych, obejm ujących 
go dookoła zam kniętym i pierścieniam i.

Prev. des Accidents du Travail, Syndi- 
cat General de Garantie

Rys. 2

/

Rys. 13

śną apara tu rę  rentgenow ską używaną 
przy badaniu konstrukcyj budowlanych. 
Dzięki niej mogą być badane w terenie 
takie  obiekty, k tórych n ie można spro­
wadzić do laboratorium  rentgenowskiego. 
Mosty, kotły, m aszyny okrętow e lub prze­
znaczone dopiero do dalszej obróbki czę­
ści m aszyn można zbadać na m iejscu i w 
razie stw ierdzenia jak ie jś wady w ew nę­
trznej na  zdjęciu, wym ienić lub odrzucić.

Jakże w ielu wypadkom  zapobiec może 
na czas dokonana w ym iana części kon­
strukcyjnej, osłabionej w ew nętrzną „cho­
robą”, lub niedopuszczenie do ruchu  czę­
ści chorej od „urodzenia”.

Sposób bezpiecznego odbierania 
materiału budowlanego na 
pokład rusztowania

Aby odebrać na  pokład rusztow ania 
m ateria ł budowlany w ciągany do góry 
przy pomocy linki przerzuconej przez 
blok — robotnik musi się wychylać poza 
poręcz, przy czym u tra ta  równowagi lub 
niedostateczna wytrzym ałość poręczy s ta ­
ją  się zazwyczaj przyczyną tragicznego 
wypadku.

Konieczności w ychylania się można ła­
two zapobiec przez użycie narzędzia w 
postaci m etalowego haka o odpowiedniej 
długości, przy pomocy którego robotnik 
chwyta linę i przyciąga dźwigany obiekt 
do pokładu (rys. 7).

Nie m niej ważne jes tt aby robotnik  w 
czasie przyciągania linki m iał dobry 
punkt oparcia dla drugiej ręki. O par­
ciem takim  jest pętla  z m ocnej liny lub 
dobrze osadzona sztywna k lam ra m etalo­
wa, umieszczona w sposób zilustrowany 
na rys. 8 i 9.

Prev. des Accidents du Trayail, Syndi- 
cat General de Garantie

Rys. 14

P R Z Y K Ł A D Y  /  P O M Y S Ł Y U D O S K O N A L E N I A
Zabezpieczenie malarzy przy 
robotach budowlanych

M alarze pracujący na znacznych w y­
sokościach są n ieustannie narażeni na 
niebezpieczeństwo śm ierci. Rys. 5 przed­
stawia nader proste, tanie, lekkie i bez­
pieczne urządzenie w postaci „kosza” 
składającego się ze specjalnych sze­
lek i ławeczki, na k tó rej wygodnie siedzi 
malarz, zawieszony na m ocnej linie, prze­
rzuconej przez blok. W m iarę postępu 
robót m alarz zostaje opuszczany na blo­
ku. Malowanie m usi być rozpoczęte od 
góry i postępuje ku  dołowi, albowiem 
m alarz opiera się i odpycha nogami od 
malowanej ściany.

Ławeczka jest zaopatrzona w pasy na 
nogi, aby przeciwdziałać ew entualnem u 
ześlizgnięciu się. Jak  widać na rys. 5 ła­
weczka spoczywa na m ocnym  pasie za­
kończonym  dużym  kółkiem  do zawiesza­
nia. Pasy z mocnej taśm y są im pregno­
wane w celu uodpornienia na  działanie 
kwasów i chem ikalii. Taśmy są ułożone 
w 4 w arstw ach w celu zwiększenia spół- 
czynnika bezpieczeństwa. Rys. 4 ilustru je  
pracę m alarzy, zawieszonych na tego ro ­
dzaju „koszach” przy m alowaniu dużego 
kom ina okrętowego.

Katalog Strauss Co., Pittsburgh, Pen- 
sylyania

Rękawiczki dla szklarzy
Sporo szyb trzeba wstawić w nowocze­

snym  gmachu... Ażeby przy tej czynności 
zabezpieczyć ręce szklarzy — am erykanie 
zaopatru ją ich w grube rękaw ice w ią­
zane, wykonane w ten  sposób, że u ła t­
w iają podnoszenie i noszenie większych 
tafli szklanych. W tym  celu rękaw ice są 
zaopatrzone na  każdym  palcu w ła tk i gu­
mowe używane zwykle do łatania dętek 
rowerowych, jak  to uwidoczniono pod 
literą  H na rysunku  3.

Pop. Mech. Nr 2, 1937

Rys. 10

Przenośny aparat rentgenowski 
do badań przemysłowych

W ślad za użyciem prom ieni „X” do 
w ykryw ania chorobowych zmian w ciele 
ludzkim  zastosowano je  do badania przed­
m iotów m artwych. Prom ienie rentgenow ­
skie przenikają bowiem nie tylko przez 
ciało ludzkie, lecz i przez metale. Sposób 
badania m etali przy ich pomocy jest w 
zasadzie podobny do badań lekarskich. 
Pomiędzy p łytę fotograficzną, a lampę 
rentgenow ską wstawia się przedm iot ba ­
dany. Po prześw ietleniu otrzym uje się na 
wywołanym  i u trw alonym  zdjęciu obraz 
w ew nętrzny badanego przedm iotu.

Przy pomocy prom ieni „X” badać moż­
na albo drobną albo grubą s tru k tu rę  tw o­
rzywa. Badania m olekularnej stru k tu ry  
przeprowadza się w laboratoriach, zaś 
s tru k tu rę  grubszą ustala  się w terenie 
przez wykonanie zdjęć części m aszyn i 
konstrukcyj, odlewów, złączy, nitowań, 
spoin itp., by z otrzym anej kliszy odczy­
tać czy nie ma w nich skaz, pęknięć, b a ­
niek pow ietrza lub zmian nie dających 
się w ykryć okiem ludzkim . Badanie p ro­
m ieniam i „X” jest bardzo ważną próbą 
tych części m aszyn i konstrukcyj, k tórych 
defekt w czasie ruchu  może poczynić n ie­
powetowane szkody.

Technika budowy aparatów  rentgenow ­
skich poczyniła w ' latach  ostatnich duże 
postępy, pomimo wielkich trudności, zwią­
zanych ze stosowaniem bardzo wysokich 
napięć elektrycznych, wynoszących obec­
nie przy badaniu m etali 600 KV w w arun­
kach laboratoryjnych i 200 — 300 KV — 
w w arsztatach i na konstrukcjach  budo­
wlanych. Napięcie 200 — 300 KV przyło­
żone do lam py rentgenow skiej umożliwia 
zbadanie w arstw y stali o grubości 8 do 
10 cm. Rys. 12 i 14 przedstaw iają przeno-

Szelki ochronne dla robotników
Robotnicy, pracujący  na wysokich budowlach, 

m etalow ych wiązaniach nowoczesnych gm a­
chów, na  szybach kopalnia­
nych, przy m alowaniu kom i­
nów i wież oraz przy wszel­
kich innych pracach na znacz­
nej wysokości nad powierz­
chnią ziemi muszą być przy­
musowo zaopatrzeni w szelki 
ochronne. Wzorowe szelki tego 
rodzaju, zilustrow ane na rys. 
11, muszą być włożone przez 
robotnika przed przystąpieniem  
do roboty i przytroczone przy 
pomocy liny do mocnej części 
budynku. W językach obcych 
przyjęto dla tego rodzaju sze­
lek nazwę „spadochron”. Na 
rys. 10 widzimy nowoczesną 
konstrukcję  stalową drapacza 
chm ur i 4 robotników  zabezpie­
czonych indyw idualnie przy 
pomocy tego rodzaju szelek- 
spadochronów.

Katalog Strauss Co., Pitts- 
Rys. 9 burgh, Pensylyania

Rys. 4

Rys. 3 Rys. 5 Rys. 11 Rys. 12

Zabezpieczenie bloku 
na rusztowaniu budowlanym

Przy posługiwaniu się blo­
kiem  do wciągania m ateriałów  
budow lanych na pokład rusz­
tow ania były notow ane w ielo­
krotnie  ciężkie urazy rąk, do­
ciskanych liną do kółka bloku, 
kończące się zazwyczaj am pu­
tac ją  palców.

W ypadek tak i może zajść 
przy popychaniu nieobciążonej 
liny ku  dołowi i w tedy nie jest 
tak  groźny; w przypadku na ­
tom iast przytrzym yw ania liny 
obciążonej siła nacisku może 
być tak  znaczna, że palce zo­
sta ją  obcięte.

Rys. 6 ilustru je  wzorowe za­
bezpieczenie kółka, w yklucza­
jące dostanie się ręk i pom ię­
dzy linę a blok.

Prev. des Accidents du Tra- 
vail, Syndicat General de Ga­
rantie Rys. 7



P r z y c z y n y  w y p a d k ó w  
n a  r u s z t o w a n i a c h  d r a b i n o w y c h

L. M a ł e c k i

P rzed  trzem a la ty  ogłosił In s ty tu t S praw  Społecznych , p rzy  czyn n ym  poparciu  S tow arzyszen ia  Z aw o- 
w odow ego P rzem ysłow ców  B udow lanych  R. P. konkurs na pracę o rusztow aniach  budow ldnych ze  stan ow i­
ska bezp ieczeń stw a pracy.

W lipcow ym  num erze „P rzeglądu” z  roku 1936 om ów iony zosta ł p rzez p. S. Pronaszko jeden  z  cieka­
w ych  pom ysłów  (d -ra  inż. W acław a O lszaka) ru sztow an ia , odznaczony na konkursie.

W Nr. 4 „Przeglądu” z  1936 roku podano p o m ys ł u ch w ytu  p. L. M ałeckiego do p rzy tw ierdzan ia  ru sz­
tow ania  do m uru om ów iony w  pracy konkursow ej, k tóra  u zyska ła  p ierw szą  nagrodę.

P oniżej poda jem y analizę p rzyczyn  w yp a d k ó w  na rusztow aniach  budow lanych z  uw agi na je j proste  
i c iekaw e ujęcie.

Najbardziej typowym i przypadka­
mi, zdarzającym i się na rusztow a­
niach budowlanych i pociągającymi 
za sobą w ypadki z ludźmi, są: a) 
w yryw anie się haków  z m urów; b) 
pękanie drutów ; c) w ypadki wywo­
ływ ane przez zbyt długie krokszty- 
ny i m ałą ilość bloków; d) wypadki 
wyw ołane przez w ady kom unikacji; 
e) pękanie desek pomostowych, 
knag, krzyżulców, poręczy; f) łam a­
nie się drabin.

Wyrywanie się haków ze ścian 
następuje dzięki zbyt słabem u osa­
dzeniu z powodu w bicia w  miejsce 
wyrobione poprzednim  w bijaniem  
haków, lub w ykuw aniem  gniazd dla 
oparcia w  nich belek (m aculcy), 
dźwigających pomosty przy wzno­
szeniu rusztow ania sztandarowego; 
(np. w  domu akadem ickim  w  W ar­
szawie na ul. Grójeckiej wybito 
1.800 — 2.000 gniazd). Najczęściej 
hak zostaje w yrw any w skutek tego, 
że się w bija  w  osłabione miejsca 
m uru, gdyż hak łatw iej w  nie wcho­
dzi. W yryw anie się haków  następu­
je  również z powodu zawinięcia się 
końca haka przy w bijaniu  w  ścianę, 
czego od razu nie można zauważyć. 
Słabo w bity hak może się wysunąć: 
pod w pływem  siły odpychającej, 
k tó ra  pow staje wtedy, gdy m urarz, 
zapraw iając ścianę, pochyla się ku 
niej i opiera o nią swymi narzędzia­
mi, nogam i zaś odpycha pomost od 
ściany; pod wpływem  wstrząsów, 
wywoływanych przez uliczny ruch 
kołowy i wreszcie pod w pływem  od­
ciągania rusztow ania od m uru  w 
czasie dźwigania m ateriałów  budo­
w lanych na bloku, kiedy lina cią­
gnąca jest odchylona od pionu.

Pękanie drutów. D rabiny przy­
tw ierdza się do haka wbitego w 
m ur budynku przez skręcanie pętli 
w ykonanej z drutu. N adm ierne w y­
ciągnięcie d ru tu  zm niejsza jego w y­
trzym ałość, gdy zaś jeszcze tak  o­

słabiony dru t zardzewieje, to pęka 
naw et pod wpływem  stosunkowo 
nieznacznych wstrząsów lub ude­
rzeń.

Zbyt długie kroksztyny — Za ma­
ło bloków. Często się zdarza, że blok 
do wciągania m ateriałów  budow la­
nych na pomost rusztowania, um ie­
szczony jest w  zbyt dużej odległo­
ści od stojaka drabiny. Aby schwy­
cić w  takich w arunkach oburącz 
wciągany przedmiot, trzeba się w y­
chylić poza poręcz, przy czym ro­
botnik naciska wówczas na poręcz 
całym ciężarem swego ciała oraz 
ciężarem dźwiganym. Gdy poręcz 
nie jest dostatecznie mocna, lub gdy 
jest licho przytw ierdzona do sto ja­
ka — pęka, albo odrywa się, co po­
łączone jest zawsze z poważnym 
wypadkiem. Gdy belka („krok- 
sztyn” ), dźw igająca blok, umocowa­
na jest za słabo lub niedbale, to mo­
że być w yrw ana przez ciężar dźwi­
gany, czego się obaw iają robotnicy 
i popełniają nieświadom ie dalszy 
błąd, polegający na tym, iż w ciąga­
jąc ciężary często odchylają linkę 
od pionu w tym  celu, aby nie stać 
pod kroksztynem  w  obawie przed



jego ew entualnym  zerw aniem  i spad­
nięciem  na głowę. Takie odchylenie 
link i sprzyja odciąganiu rusztow ania 
od budynku i w yrw aniu  haków  
z m uru.

Gdy bloków jest za mało, robot­
nicy skupiają  dużo m ateria łu  budo­
wlanego na pomoście w  pobliżu blo­
ku  (rys. 5); stąd w ynika nadm ierne 
obciążenie pomostu; przesuw anie zaś 
ciężarów po pomoście do dalszych 
przęseł, w yw ołuje w strząsy i u tru d ­
nia pracę; nieszczelność pomostu 
oraz b rak  kraw ężnej deski („bort- 
nicy” ) sprzyja zlatyw aniu  narzędzi.

Brak komunikacji na rusztowaniu. 
U stawianie rusztow ań drabinow ych 
(rys. 11), rozbieranie, wchodzenie i 
schodzenie przedstaw ia znaczne n ie­
bezpieczeństwo. Zwróćm y uw agę na 
konieczność męczącego w spinania się 
ze szczebla na szczebel aż do górne­
go pomostu. Robotnik przy tym  jest 
zazwyczaj obciążony narzędziam i, 
co tym  bardziej u tru d n ia  wchodze­
nie.

Powszechnym  niedom aganiem  przy 
w ciąganiu m ateriałów  budow lanych 
na rusztow anie jest b rak  bezpiecz­
nych urządzeń, dobrych narzędzi i 
lekkom yślne i niebezpieczne w iąza­
nie dźw iganych przedm iotów . T em a­
tu  tego nie można wyczerpać w  ra ­
m ach jednego artykułu . Dla przy­
kładu  przytoczę jedynie nader proste 
szczypce przy pomocy których w orki 
z cem entem , grysikiem  lub k redą d a­
ją  się szybko chw ytać i bezpiecznie 
wciągać do góry, rys. 12.

Chwila mijania pomostów przez 
w spinających się jest bardzo n ie­
bezpieczna, albowiem  robotnik  jest 
przy tym  zm uszony do akrobatycz­
nych niem al chw ytów  (rys. 7). Scho­
dzenie z rusztow ań po dniu  pracy 
jest jeszcze bardziej niebezpieczne; 
nie należy bowiem  zapominać, że 
robotnik  jest wówczas fizycznie w y­
czerpany, d rab iny  opryskane w ap­
nem, piaskiem , ręce suche od w ap­
na, kurzu  itp., co sprzyja ich obsu­
w aniu  się ze szczebli.

Bardzo niebezpieczne jest mijanie 
się pracujących na pomoście, gdyż 
pomost jest w ąski i zazwyczaj za­
staw iony m ateria łam i budow lany­
m i i narzędziam i (rys. 9).

Pękanie desek pomostowych, knag, 
krzyżuiców, poręczy, szczebli i dra­
bin. Pękanie desek pomostowych 
następuje z powodu nadm iernego 
ich obciążania, wobec staw ian ia d ra ­
bin w  nierów nej odległości u w aru n ­
kow anej m ożliwością przym ocow a­
n ia drab iny  do haka  wbitego w  ścia­
nę lub  przy pomocy deski do 
skrzynki okiennej (rys. 8) itp.

Na pomoście krótszym , a więc 
m ocniejszym, p racu je  2 — 3 ludzi; 
z chw ilą jego w ydłużenia należy za­
trudn ić  4 — 5 ludzi, by jednocześ­
nie z p racującym i na krótszych 
przęsłach wykończyć robotę. N ad­
m ierne obciążenie dłuższych pomo­
stów zarówno ludźm i, jak  m ateria ­
łam i zwiększa możliwość załam ania.

Niebezpieczne jest wnoszenie de­
sek pomostowych (rys. 6). Deska 
bow iem  często w yślizguje się z rąk  
dźwigającego. Jeśli naw et upadek 
deski nie pociąga za sobą w ypadku 
z ludźmi, to jednak  przyczynia się 
do zm niejszenia jej wytrzym ałości; 
deska taka, użyta na rusztow anie 
grozi niebezpieczeństw em  załam ania.

Jedną z głównych przyczyn pęka­
nia, w zględnie załam yw ania się d ra ­
bin je st ich wadliwe przewożenie 
na zbyt krótkich wozach w  pozycji 
leżącej (rys. 1). D rabiny  w yginają 
się pod w łasnym  ciężarem , co w y-



wołu je  pękanie w łókien drzew a i 
rozluźnianie się szczebli; w strząsy 
podczas przewozu sprzy ja ją  oczywi­
ście osłabianiu w ytrzym ałości d ra ­
bin.

Również przez niewłaściwe zrzu­
canie drobin z wozu niszczy się je, 
szczególnie, gdy w ykonyw a to jeden 
człowiek, z konieczności zrzucający 
je  na ziemię; gdy dwóch ludzi je 
zdejm uje, d rab ina narażona jest na 
wygięcie (rys. 3) i pow inna być 
przenoszona w  pozycji w skazanej na 
rys. 4. Jeżeli ułożyć drab iny  na n ie­
rów nym  teren ie (rys. 2), to u legają 
one uszkodzeniom niewidocznym, 
tym  niem niej bardzo niebezpiecz­
nym.

Przywiezionych na m iejsce pracy 
d rab in  nie poddaje się niestety  b a ­
daniom  technicznym , a gdy drabiny 
są pom alow ane olejną farbą, to śla­
dy pęknięć drzewa, a tym  bardziej 
włókien, są niedostrzegalne. W ady
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drabin  uw idoczniają się dopiero, gdy 
nastąpi w ypadek załam ania.

Należy również zwrócić uw agę na 
karygodny zwyczaj odryw ania tzw. 
knag, w celu założenia pod nim i za­
praw y, wówczas bowiem  część rusz­
tow ania jest zluzowana, co łatw o 
może doprowadzić do katastrofy .

Gdy drzewo użyte do rusztow ania 
—na knagi, poręcze, krzyżulce, k rok- 
sztyny itp. jest sta re i podziuraw io­
ne uprzednio w bijanym i gwoździa­
mi, to wówczas nowe gwoździe trzy ­
m ają słabo, deski łatw o odryw ają 
się, grożąc osłabieniem  rusztow ania, 
a tym  sam ym  katastrofą.

Szczeble w  drabinach łamią się na 
skutek rzucania na nie desek, gw ał­
townego staw iania napełnionych ce­
brów  itp.

Odchylenia drabin od pionu n a­
stępują przez usunięcie k linów  z pod 
ich stojaków  (rys. 10), skutkiem  
zw ilgotnienia klina, wadliwego za­
łożenia, lub naw et złej woli, przy 
czym pow stają niepożądane w strzą­
sy, zw iązane z w yrw aniem  haków, 
a naw et z załam aniem  się rusztow a­
nia.

Robotnicy na ogół są tak  przyzw y­
czajeni do niedbałego staw iania ru ­
sztowań, że uw ażają, iż do czynno­
ści te j kw alifikacje nie są potrzebne 
i każdy robotnik  budow lany potrafi 
dobrze w yw iązać się z tego zadania.

Rusztowania drabinowe należą do 
najniebezpieczniejszych. Stosowanie 
ich, zwłaszcza przy odnaw ianiu fa ­
sad domów, jest bardzo rozpow ­
szechnione ze w zględu na taniość.

Zastąpienie ich przez rusztow anie, 
którego opis daliśm y w  Nr. 3 P rze­
glądu Bezpieczeństwa P racy z roku 
1936, m iałoby poważny w pływ  na 
popraw ę bezpieczeństw a pracy w  
budownictwie.

„Rusztowanie tego typu  ■— pow ia­
da p. S. Pronaszko, au to r przytoczo­
nego arty k u łu  — w ykonała dla sw e­
go użytku firm a „B udow nictw o” i 
zastosowała je  do tynkow ania ele­
w acji 4 piętrowego dom u na rogu 
ulic Puław skiej i M adalińskiego w 
W arszawie. Tak w łaściciele firm y 
jak  i personel techniczny i robotnicy 
z pracy na tych rusztow aniach są 
zupełnie zadow oleni”.

Rzecz charakterystyczna, iż k ie­
row nik robót przy w spom nianej b u ­
dowie stw ierdził, iż podniesienie bez­
pieczeństw a pracy uspraw niło  zna­
cznie w ydajność pracy  robotników, 
tak  że koszt rusztow ania w ciągu 
jednej budow y został całkowicie za­
m ortyzowany.

Zasięg  
skutecznego działania  

piorunochron ów
W naw iązaniu do groźnej katastro fy  

pożaru, wywołanego przez uderzenie pio­
runa  na teren ie  składów spiry tusu  w 
Poznaniu, w związku z k tó rą  są prow a­
dzone szczegółowe dochodzenia, podaje­
m y poniżej ciekawe dane zaczerpnięte z 
Nr. 240 m iesięcznika naukowego ,,La 
Science et la Vie”, dotyczące zasięgu 
sprawnego działania piorunochronów.

Bardzo trudno  jest ustalić, jak i jest w 
rzeczywistości prom ień zabezpieczającego 
działania piorunochrona o danej wyso­
kości. Jeden  z inżynierów niem ieckich, p. 
W alter poświęcił się specjalnie tem u za­
gadnieniu w celu zbadania i ustalenia 
możliwości zabezpieczenia przed p ioru­
nam i całego m iasta przez zainstalowa­
n ie ograniczonej ilości piorunochronów, 
zm ontowanych na bardzo wysokich w ie­
żach. Inż. W alter wychodzi przy tym  z 
założenia, że norm alnie piorunochrony 
wznoszone bezpośrednio na dom ach m ie­
szkalnych, wyw ołują niepożądane sku tk i 
z powodu odprowadzania do ziemi zna­
cznych ładunków  elektrycznych w zbyt 
bliskim  sąsiedztwie ludzi.

Ciekawe doświadczenie m ożna przyto­
czyć z Ham burga, gdzie sta ra  dzielnica 
m iasta została przed 20 laty  zabezpieczo­
na przy pomocy 6 wież piorunochronnych
0 wysokości 100 m. Od owego czasu w 
dzielnicy tej piorun nie uderzył ani razu.

Inż. W alter opierał się na  hipotezie, że 
błyskaw ica zmierza najkrótszą drogą ku 
ziemi i wykazał teoretycznie, że zależ­
ność pomiędzy prom ieniem  (r) pola za­
bezpieczonego przez piorunochron, w y­
sokością piorunochrona (h) i wysokością
(H) chm ury ponad ziemią jest następu­
jąca: ^

r  = V(2 H — h) h m-
Niestety rozważania teoretyczne n ie  po­

k ryw ają  się z doświadczeniem praktycz­
nym . Tak na przykład Kasa Ubezpieczeń 
w H am burgu ustaliła  praktycznie, że p ro­
mień zasięgu bezpieczeństwa pioruno­
chronu w yraża się następującym  wzorem: 

r  = (h — 25) m 
przy czym 25 m są rów ne tu ta j średniej 
wysokości zabudowań.

Wzór ten  dał zadowalające w yniki z 
p unk tu  w idzenia bezpieczeństwa, albo­
wiem w zasięgu ustalonego w ten  sposób 
prom ienia, ani jeden  piorun n ie uderzył, 
podczas gdy w prom ieniu tylko dwa ra ­
zy większym  zanotowano kilka  uderzeń.

W tych w arunkach piorunochrony w 
H am burgu o wysokości 100 m roztaczają 
bezpieczeństwo tylko w prom ieniu 75 m, 
zam iast m etrów  400, k tóre  w ynikają z po­
przednio przytoczonego wzoru teoretycz­
nego przy wysokości chm ury 1000 m.

W edług wszelkiego prawdopodobień­
stw a rozbieżność teorii i p rak tyk i może 
być złożona na wpływ w yw ierany na wy­
ładow ania elektryczne przez wysokie słu­
py, pom niki, kom iny itp. Jeżeli jednak  
dla bezpieczeństwa m iasta wysokie w ie­
że nie w ydają się realne ze względu na 
potrzebę zastosowania znacznej ich ilo­
ści i związane z tym  koszty inw estycyjne
1 użytkowe, to w w ypadku ochrony w ięk­
szych składów m ateriałów  wybuchowych 
i palnych — piorunochrony tego typu  po­
w inny być stosowane, jako zabezpiecze­
nie skuteczne, z pom inięciem  względów 
kosztów i estetyki. T. s -



O c z y s z c z a n i e  r ą k  p o  p r a c y "
Dr J. Hozer

II
Jeżeli zanieczyszczenia rąk  nie dają  się usunąć przy 

pomocy popularnych środków do mycia, nie pozostaje 
nic innego, jak  stosowanie środków c h e m i c z n y c h .  
Z pośród nich należy dobierać — rzecz oczywista — 
środki najm niej drażniące i możliwie najm niej w chła­
niane przez skórę. P rzem ysł chemiczny, zwłaszcza la ­
kierniczy — rozporządza ogrom ną ilością rozpuszczal­
ników, rozcieńczaczy i m ateriałów  o ubocznym  znacze­
niu, wśród których jest dość duży wybór.

N ajm niej szkodliwym rozpuszczalnikiem  jest czysty 
spirytus (alkohol etylow y), k tóry  w  stężeniu 50—65" 
jest dla skóry nieszkodliwy. Szkodliwe są jedynie środ­
ki służące do jego skażania, jak  spirytus drzew ny (a l­
kohol m etylow y i inne zanieczyszczenia, szelak itp. 
Dlatego należy przy stosowaniu rozpuszczalników spi­
rytusow ych do zm yw ania rąk  unikać spirytusu ska­
żonego przy pomocy środków  dla skóry szkodliwych 
(alkohol m etylowy, ester m etylooctowy, allylowy, szelak 
itp.), a posługiwać się alkoholem  etylow ym  skażonym  
przy pomocy innych, również dobrze skażających, a dla 
skóry nieszkodliwych domieszek. Do tak ich  należy a l­
kohol etylowy skażony małymi, a w  tak  niskim  stę­
żeniu nieszkodliwymi, dodatkam i 2% benzolu albo 
toluolu, 1% olejku terpentynow ego, albo po litu ry  sze- 
lakowej, 1% estru  etylowego, kw asu ftalowego itp. 
Nie u lega wątpliwości, że spraw a ta  pow inna być u re ­
gulow ana ustawowo, tak, aby zakłady pracy mogły bez 
trudności otrzym ywać lub we w łasnym  zakresie skażać 
spirytus do celów kosmetycznych.

Szczególnie cennym  środkiem  do m ycia rąk  m ydłem  
w połączeniu z rozpuszczalnikiem  spirytusow ym  jest 
spirytus mydlany (t. zw. sp iritus saponato - kalinus), 
usuw ający radykaln ie zanieczyszczenia przy bardzo 
słabym  działaniu drażniącym . Środek ten  używ any jest 
stale przez chirurgów  do specjalnie dokładnego mycia 
i w yjaław iania rąk  przed zabiegami. Szare mydło po­
tasowe, k tóre samo przez się jest środkiem  dla skóry 
dość drażniącym , traci te  właściwości w  roztworze spi­
rytusow ym . Posługiw anie się spiry tusem  m ydlanym  
pozwala obejść się bez większości innych drażniących 
skórę środków  chemicznych, jak  soda, terpen tyna, 
chlorek itp.

Jeżeli zanieczyszczenia nie dadzą się usunąć naw et 
przy pomocy sp iry tusu etylowego lub sp iry tusu  m ydla­
nego, należy przed użyciem  innych środków  chemicz­
nych zwrócić uwagę na okoliczność, że n iektóre m a­
teriały  nierozpouszczalne w  pojedyńczych rozpuszczal­
nikach, rozpuszczają się w  ich m ieszaninie. Do takich 
należą np. lak iery  celulozowe. Nie zawsze więc za­
chodzi potrzeba stosowania szkodliwego dla skóry 
rozpuszczalnika w  stanie czystym, lecz m ożna do m y­
cia sporządzać m ieszaniny zm niejszające szkodliwość 
preparatu , np. m ożna do zm yw ania z rąk  lak ieru  celu­
lozowego użyć alkoholu etylowego z n ie tru jącym  na 
ogół octanem  etylow ym  lub butylow ym , alkoholu 
z eterem  itp. Zam iast e teru  etylowego lepiej używać 
— tam  gdzie to  m ożliwe — eteru  naftowego, zam iast 
benzolu, toluolu i ksylolu — benzyny. Należy unikać

* Część I a rty k u łu  ukazała się na łam ach N r 5 „Przeglądu”

w chłanianych przez skórę chloropochodnych węglowo­
dorów (np. czterochlorku węgla, chloroetylenów  itd .) . 
Posługiw anie się acetonem, zwłaszcza w m ieszaninie 
z alkoholem  etylowym, jest dopuszczalne, o ile nie 
jest ono zbyt częste.

Do zm ywania lakierów  celulozowych i pokostów 
spirytusow ych zalecają niektórzy używ anie oleiny lub 
oleju stearynowego, a następnie zm ywanie ciepłą wodą 
z m ydłem . A utorowi nie są znane dokładnie w łaści­
wości tego ostatniego środka oczyszczającego, ze wzglę­
du jednak  na jego nieszkodliwość pożądane byłoby 
wypróbow anie go w zakładach pracy i opublikow anie 
doświadczeń w  „Przeglądzie Bezpieczeństwa P ra cy ” .

P rzy om awianiu środków  do zm ywania rąk  z lak ie­
rów celulozowych (czystych, tj. bez szkodliwych dla 
skóry domieszek) należy zauważyć, że lak iery  te  nie 
są specjalnie dla skóry szkodliwe, że więc nie należy 
przesadzać w  uporczywym  usuw aniu  wszelkich za­
nieczyszczeń tego rodzaju  przy pomocy drażniących 
środków chemicznych. N iekiedy stosuje się naw et po­
włokę kolodionową na skórze dla ochrony rąk  przed 
środkam i żrącymi.

Ręce zanieczyszczone m ateria łam i zaw ierającym i 
związki c h r o m u  należy zm ywać najp ierw  ciepłą 
wodą z m ydłem , a następnie 10 — 20% roztw orem  
d w u s i a r c z y n u  s o d u ,  k tóry  zm ienia kw as chro­
m owy w m niej szkodliwy i rozpuszczalny tlenek  chro­
mu, albo też należy myć ręce roztw orem  ługu sia r­
czynowego (250 gr. siarczynu sodowego w 5 litrach  
wody z dodatkiem  rozcieńczonego kw asu siarkowego — 
aż do w yw iązyw ania się charakterystycznej woni kw a­
su siarkow ego). Po um yciu tym  środkiem  następuje 
obfite spłukiw anie w odą i s ta ranne natłuszczanie rąk. 
Poleca się również mycie rąk  po pracy roztw orem  
20% - wym  siarczanu żelaza, a następnie m ydłem  
i ciepłą wodą. Dla izolacji rąk  przed działaniem  związ­
ków chrom u zaleca się maść złożoną w  rów nych czę­
ściach z oleju parafinow ego i lanoliny.

Do usuw ania zanieczyszczeń ołowiowych używ a się 
przede w szystkim  trocin, a następnie ciepłej wody 
z mydłem, ew entualnie z dodatkiem  pum eksu. S ta ran ­
ne i d ługotrw ałe mycie rąk , ze szczególnym uw zględ­
nieniem  przestrzeni podpaznokciowej (szczoteczka!) 
z reguły w ystarczy. F arby  olejne zm ywać najp ierw  
ciepłym  olejem  lnianym . Zaleca się również mycie 
1% -ym  siarczynem  sodu i spłukiw anie obficie wo­
dą, a następnie m ydlenie. Do środków zalecanych n a­
leży również mydło siarczane. Pod w pływ em  p rep a­
ratów  siarczanych tw orzy się czarny siarczek ołowiu, 
k tó ry  stanow i wskaźnik, czy stopień oczyszczenia jest 
dostateczny. Z uw agi jednak  na to, iż usuw anie siarcz­
ku  ołowiu jest dość trudne, głównym i środkam i do 
m ycia rąk  zawsze zostaną olej lniany, sp iry tus m ydla­
ny, zw ykłe m ycie ciepłą wodą z mydłem, a w  ostatecz­
ności posługiw anie się odpowiednim i rozpuszczalnika­
mi. W każdym  razie energiczne usunięcie zanieczyszczeń 
ołowiowych przy pomocy silnie działających środków 
jest m niej szkodliwe, aniżeli pozostaw ianie resztek 
zw iązku ołowiu przez niedokładne mycie. Poniew aż
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przy usuw aniu  zanieczyszczeń ołowiowych chodzi nie 
tyle o chem iczną zm ianę związku ołowiowego, ile
0 rozluźnienie przyczepności do skóry, m etody oczysz­
czania pow inny iść w  k ierunku  rozpuszczenia przyczep­
ności samego środka wiążącego. T ak  np. w  lakierze 
olejnym, zaw ierającym  związek ołowiu, nie będzie cho­
dziło o zadziałanie na związek ołowiu, lecz na olej
1 środkiem  do m ycia będzie tu  głównie ciepły olej.

Do usuw ania z rąk  barw ników  stosuje się nazbyt 
często „chlorek” żrący. P rep ara tem  chlorow ym  stosun­
kowo najm niej drażniącym  jest m ieszanka z 2 części 
podchlorynu wapniowego, 1 cz. sody i 4 cz. mielonej 
k redy. M ieszaninę tę  rozrabia się wodą, w yciera tym  
ręce, a następnie sp łukuje wodą i zanurza na chwilę 
w 10% - wym  roztworze tiosiarczanu sodu, po czym 
sp łukuje się ręce starannie i w ielokrotnie ciepłą wodą 
i w końcu natłuszcza. Należy jednak  zauważyć, że 
dłuższe używ anie podchlorynu wapniowego pow oduje 
pocenie się rąk , zwłaszcza u osób młodych.

M niej szkodliwym, chociaż gorzej oczyszczającym 
jest chloran sodowy. P rzy usuw aniu  barw ników  w y­
starczy niekiedy posypyw anie zmoczonych rąk  pod- 
siarczynem sodowym, dla skóry na ogół nieszkodli­
wym. Środkiem  pomocniczym byw ają  przy  tym  roz­
m aite proszki m ydlane, stosowane zw ykle do p ran ia  
bielizny, a znane w  hand lu  pod rozm aitym i nazw am i 
(Persil, Radion itp .).

N iektóre barw nik i u stępu ją  przy posm arow aniu kw a­
sem  cytrynow ym  albo octem  rozcieńczonym. Dla usu ­
nięcia niektórych plam  z rąk  w ystarczy natarc ie  roz­
cieńczonym am oniakiem  i natychm iastow e spłukanie 
wodą zakw aszoną kw asem  octowym lub cytrynow ym .

Dziedzina oczyszczania i odbarw iania rąk  po pracy 
nie jest dotychczas dokładnie opracowana. Dlatego 
należało by sobie gorąco życzyć, aby tą  tak  w ażną 
i rozległą dziedziną m edycyny praktycznej zajęli się 
lekarze fabryczni wspólnie z inżynieram i bezpieczeń­
stw a i k ierow nictw em  produkcji i doświadczenia swe 
publikow ali. T rudno jest bow iem  dać regułę ogólną lub 
wyszczególniać środki najodpow iedniejsze do u suw a­
nia zanieczyszczeń w  każdym  przypadku. Większość 
zakładów  pracy  używ a swych w łasnych, jem u  tylko 
znanych m ateriałów , środków  chem icznych i rozpusz­
czalników; zakład tak i pow inien w łasnym i siłam i przy 
pomocy lekarza fabrycznego i inżyniera bezpieczeń­
stw a rozstrzygnąć, jak i środek nada je  się najlepiej 
w poszczególnym przypadku do oczyszczania rąk  — 
przy uw zględnieniu najm niejszej szkodliwości dla 
skóry.

O tw iera się tu  rów nież wdzięczne pole działania dla 
rodzim ego przem ysłu chemicznego i chem iczno-farm a- 
ceutycznego, k tó ry  pow inien zająć się produkcją n ie­
szkodliwych środków  chem icznych do m ycia rąk , jak  
mydeł, płynów  odbarw iających, odtłuszczających, roz­
puszczających itd. Szereg tego rodzaju  środków  jest już 
w użyciu (np. mydło benzynow e), niewiadom o jednak, 
jakie są ich nazwy, ani też gdzie środki te  m ożna n a ­
bywać. To też jest postulatem  bardzo aktualnym , aby 
w ytw órnie środków  chemicznych, chem iczno-farm aceu- 
tycznych i kosm etycznych produkcję ta k ą  uruchom iły, 
p repara ty  już istn iejące reklam ow ały  w  „Przeglądzie 
Bezpieczeństwa P racy ” i poszukiw ały w łaściw ych roz­
w iązań w  porozum ieniu z In sty tu tem  S praw  Społecz­
nych, dostarczając m u m ateria łu  rzeczowego do badań  
i publikacyj.

P rzep isy  b ezp ieczeń stw a  
p r a c y  w b u d o w n ic tw ie

Porów nanie p rzep isó w  R ozporządzen ia  M ini­
strów  S praw  W ew n ętrzn ych  i O pieki S po łecz­
nej z  dnia 23 m a ja  1935 r. z  p ro jek tem  w zoro ­
w y c h  p rzep isó w  b ezp ieczeń stw a  dla  rusztow ań  
i w yc ią g ó w  w  bu dow n ictw ie , p rzed sta w io n ym  
p rze z  M iędzyn arodow e B iuro P racy w  G enew ie.

Uwagi ogólne. P orów nując p ro jek t typowych prze­
pisów, dotyczących bezpieczeństwa rusztow ań i p rzy­
rządów  do podnoszenia, opracowanych przez m iędzy­
narodow e biuro pracy w  Genewie z obowiązującym i 
u nas przepisam i z 23 m aja 1935 r., stw ierdzić należy, 
że w poszczególnych postanow ieniach naszych przep i­
sów istn ieje  bardzo niew iele punktów , k tóre by były 
niezgodne z treścią  odnośnych przepisów  m iędzynaro­
dowego pro jek tu . P rzepisy nasze są przew ażnie dalej 
idące. Rozumieć to należy w  tym  sensie, że polskie 
przepisy w ym agają przy wznoszeniu rusztow ań stoso­
wania elem entów  o w iększych przekrojach oraz s ta ra n ­
niejszego ich w ykonania, niż przepisy m iędzynarodowe. 
W yjątek stanow i jedynie postanowienie, dotyczące 
jakości m ateria łu  drzewnego, k tó ry  m a być użyty  na 
rusztow ania (punk t ten  szczegółowo omówiony zosta­
nie poniżej).

D rugą charak terystyczną cechę polskich przepisów  
stanow i ich w iększa szczegółowość, w ynikająca z dąż­
ności do możliwie ścisłego uregulow ania istniejących 
u nas obecnie sposobów wznoszenia rusztow ań. Te n a to ­
m iast urządzenia pomocnicze na budow ie, które nie 
znajdu ją jeszcze szerszego zastosowania, ujm ow ane są 
bardzo ogólnie, ramowo. Odnosi się to do wszelkiego 
rodzaju  urządzeń służących do podnoszenia i opuszcza­
nia ciężarów, ja k  żórawie, w indy itp.

Kiedy należy wznosić rusztowanie. W polskich p rze­
pisach b rak  jest w łaściw ie określenia, kiedy należy 
stosować rusztow ania. Z § 1 w ynika pośrednio, że 
rusztow ania pow inny być wznoszone przy wszelkiego 
rodzaju budow lach, natom iast w  projekcie genew skim  
mamy próbę ustalenia, kiedy zachodzi konieczność s ta ­
w iania rusztow ań, przy  czym jako k ry teriu m  przy ję ta 
jest możliwość lub niemożliwość w ykonania roboty 
z d rab iny  bez niebezpieczeństw a dla robotnika. S tw a­
rza to w rażenie, jak  gdyby d rab iny  nie były uw ażane 
za rusztow ania, co stoi znowu w  sprzeczności z art. 9 
p rojektu , om aw iającym  w ym agania, jak im  odpowiadać 
pow inny drabiny, używ ane na budowie.

Poza tym  pew ne nieporozum ienie spowodować może 
określenie, użyte w  pierw szym  punkcie 1 art. (ostatni 
wiersz w  redakcji francusk ie j), w prow adzające pojęcie 
bliżej nieokreślonych „innych środków ” (w  redakcji 
niem ieckiej „innych urządzeń” ), pozw alających na w y­
konyw anie robót budow lanych bez stosowania rusz­
towań.

T ak  więc nie sprecyzowanie, kiedy na ogół zachodzi 
konieczność użycia rusztow ań, jak  to  m a m iejsce 
w przepisach polskich — nie może być uw ażane za 
n iedostatek tych ostatnich w  stosunku do p ro jek tu  
genewskiego.



Materiały i statyczność rusztowań. Przepisy polskie 
k ładą większy nacisk na sam  p ro jek t rusztow ań, p rze­
w idując naw et możliwość w ym agania przez właściwe 
władze budow lane przedkładania p ro jek tu  i statycz­
nych obliczeń rusztow ań. (§ 2 p. 2). P ro jek t genewski 
natom iast szerzej zajm uje się spraw ą m ateriałów , uży­
tych do rusztow ań. I tu  zachodzi rozbieżność między 
naszymi przepisam i, a p ro jek tem  genewskim . Przepisy 
polskie dopuszczają możliwość użycia m ateria łu  sta ­
rego, będącego w  stanie zdatnym  do użytku (§ 2 p. 3). 
P ro jek t genewski natom iast w  odniesieniu do m ate­
riału  drzewnego staw ia w arunek, aby drzewo nie było 
ani m alow ane, ani poddane tego rodzaju  operacjom, 
które by mogły zakryć ew entualne b rak i m ateriału . 
Otóż — jeżeli pom inąć w ypadki, w  których w yraźnie 
ze złej woli zostają zakryte defekty m ateria łu  — tru d ­
no wym agać stosowania do rusztow ań drzewa, k tóre 
by nie było zanieczyszczone w apnem , cem entem  itp. 
Nałożenie obowiązku oczyszczania m ateria łu  drzew ­
nego z tego rodzaju  zanieczyszczeń, k tóre w  sposób 
zdecydowany nie pozw alają na rozpoznanie rodzaju 
uwłóknienia, ilości i jakości sęków (a  więc okolicz­
ności przesądzających w  w ysokim  stopniu w ytrzym a­
łość elem entów  drzew nych), rów nałoby się w ym aganiu 
stosowania za każdym  razem  nowego m ateria łu , g run ­
towne bow iem  oczyszczanie nie opłacałoby się. P o­
wierzchowne, pobieżne oczyszczenie nie daw ałoby po­
żądanych w yników  i sprow adziłoby się jedynie do 
czczej form alistyki.

Dlatego uznać należy, że przepis polski u jm u je  sp ra­
wę realn iej i przez włożenie obowiązku na przedsię­
biorcę czuw ania ogólnie nad  zdatnością do użytku sto­
sowanego m ateriału , stw arza lepsze w arunk i bezpie­
czeństwa, mim o pozornie większego liberalizm u. P u n k t 
ten posiada duże znaczenie, ponieważ obecnie w  prze­
ważającej m ierze używ a się do rusztow ań drzewa.

Poszczególne rodzaje rusztowań. Porów nując prze­
pisy, odnoszące się do poszczególnych rodzajów  
rusztow ań w u jęciu  obowiązującego u  nas rozporzą­
dzenia i p ro jek tu  genewskiego, należy zwrócić uwagę 
na pew ne różnice redakcyjne. Schem at uszeregow ania 
zagadnień w  dziale II przepisów  polskich, om aw iają­
cym .-wykonanie rusztow ań, jest następujący:

Ogólne przepisy — poszczególne rodzaje rusztow ań 
— zabezpieczenie przejść — przyrządy służące do pod­
noszenia i opuszczania ciężarów — zabezpieczenia przy 
specjalnych kategoriach robót — porządek i higiena 
na teren ie budowy.

Przy  om aw ianiu poszczególnych rodzajów  rusztow ań 
uw zględniona jest całość danego rusztow ania, t. j. 
wszystkie jego elem enty, k tóre w ym agają określenia. 
W projekcie genew skim  uk ład  jest odm ienny. N ajpierw  
omówione są rodzaje rusztow ań (art. 3 do 10), n a ­
stępne cztery artyku ły  dotyczą używ ania rusztow ań 
jako m iejsca grom adzenia m ateriałów , stosunku ich do 
urządzeń wyciągowych, spraw dzania ich stanu  i uży t­
kow ania przez innych przedsiębiorców. Po tych posta­
now ieniach o charak terze ogólnym, następuje część 
trak tu jąca  o elem entach rusztow aniow ych, w  którą 
wplecione jest znów omówienie jednego szczególnego 
rodzaju rusztow ania (art. 18), m ającego zresztą dość 
często zastosow anie na budow ach. W reszcie z robót 
specjalnych omówione są roboty dachowe. Rozdział 
ten kończą przepisy o charak terze ogólnym, stanow iące

niejako naw rót do początkowych artykułów . P rzyrzą­
dom, służącym  do podnoszenia i opuszczania ciężarów, 
poświęcona jest oddzielna, obszerna część druga.

Jakkolw iek  zatem  można by czynić polskim  prze­
pisom pew ne zarzuty  co do usystem atyzow ania przed­
miotu, to jednak  górują one pod tym  względem nad 
pro jek tem  genewskim.

Dlatego też, om aw iając poszczególne rodzaje ruszto­
wań, w  ujęciu polskim  i p ro jek tu  m iędzynarodowego, 
nie m ożna ograniczyć się do porów nania jedynie a r ty ­
kułów, m ających podobne brzm ienie tytułow e.

Rusztowania stojakowe. Polskie przepisy §§ 8 do 17, 
p ro jek t genewski art. 3, 5, 15, 16 p. 2 i 17.

J a k  już na w stępie wspom niano, przepisy polskie za­
w ierają daleko więcej liczbowych wskazów ek o w y­
m iarach elem entów  i ich sytuow aniu. Prócz tego s ta ­
w iają w ym agania idące dalej w  sensie zapew nienia 
statyczności rusztow ań. Np. p ro jek t genew ski przew i­
duje m inim alne w kopanie stojaków  na 60 cm., odnośny 
zaś przepis polski w ym aga 80 cm., m inim alna dopusz­
czalna grubość desek na pokład wg. p ro jek tu  genew ­
skiego — 30 mm, w edług zaś przepisów  polskich — 32 
mm. N atom iast przepisy polskie nie w spom inają 
o szerokości pomostów, przejść i schodów, ich długości, 
w ym iarach desek kraw ędziow ych i poręczy, — szcze­
gółach stanow iących o udogodnieniu pracy  i indyw i­
dualnym  bezpieczeństw ie robotnika. Ogólnie m ożna by 

‘to scharakteryzow ać w  ten  sposób, że polskie przepisy 
większy nacisk k ładą na statyczność konstrukcji rusz­
tow ania (całość rusztow ania), natom iast p ro jek t genew ­
ski szerzej zajm uje się możliwością bezpiecznego w y­
konyw ania p racy  na rusztow aniu. Byłoby zatem  w ska­
zane, aby przepisy polskie zostały uzupełnione pod 
tym  względem  w  m yśl p ro jek tu  genewskiego (art. 
15 i 16).

Rusztowania drabinowe. Polskie przepisy § 18 — 
p ro jek t genewski art. 4, 5, 15, 16 i 17.

N asuw a się jedynie uw aga co do sposobu zabezpie­
czenia podstaw y d rab in  przed ześlizgiwaniem  się, k tóra 
to spraw a jest jaśniej u ję ta  w  projekcie genewskim .

Rusztowania konsolowe. W projekcie genewskim 
rusztow ania konsolowe są kategorycznie zabronione 
(a rt. 7). P rzepisy polskie nie przew idują w praw dzie 
tego rodzaju  rusztow ań, jednak  w  m yśl § 22, w łaściw e 
władze budow lane mogą zezwolić na ich stosowanie. 
Poniew aż rusztow ania konsolowe, zresztą u  nas p ra ­
wie nie używane, p rzedstaw iają bezsprzecznie duże 
niebezpieczestwo ze względu na trudność ich w ykona­
nia, przeto w prow adzenie w yraźnego zakazu stosowa­
nia ich w  naszych przepisach byłoby w skazane.

Rusztowania na kozłach. Przepisy polskie § 20 — 
p ro jek t genew ski art. 18.

P rzepisy polskie i p ro jek t genew ski uzupełn ia ją  się 
odnośnie do rusztow ań na kozłach. P ro jek t uzupełnia 
lukę naszych przepisów  co do ogólnej wysokości tych 
rusztow ań, staw iając jako górną graniczną wysokość 
3 m. R usztow ania te  zna jdu ją  zastosowanie na budo­
wie i dlatego w arto  by w prow adzić do przepisów  pol­
skich uzupełnienie.

Rusztowania wiszące. Przepisy  polskie § 21 — p ro ­
jek t genewski a rt. 8, 9 i 10.



Ujęcie przepisów  o rusztow aniach wiszących w yka­
zuje rozbieżność pomiędzy polskim i przepisam i a p ro ­
jek tem  genewskim. Rozbieżność ta  w ynika z różnorod­
ności typów  tego rodzaju  rusztow ań. Widoczne jest to 
już chociażby z samego podziału, zastosowanego w  p ro ­
jekcie, na rusztow ania lekkie i ciężkie, czego w przep i­
sach polskich nie ma, przeprow adzenie wszakże ściślej­
szego porów nania jest p raw ie niemożliwe.

P ro jek t genewski bierze pod uw agę ze specjalnych 
robót jedynie roboty dachowe. Między przepisam i pol­
skim i i p ro jek tem  nie ma sprzeczności. P rzepisy nasze 
nie w ym agają uzupełnień i można uznać je  za lepiej 
precyzujące w ym agania co do bezpieczeństw a p rze­
prowadzanie tego rodzaju  robót.

Inne przepisy. Drabiny. Z innych przepisów  należało 
by zwrócić uw agę na stosowanie d rab in  i zabezpie­
czanie otworów.

Poza robotam i m alarskim i, w yjątkow o tylko używa 
się u  nas drabin, jako urządzeń do wnoszenia m ate­
riałów. W m iarę m echanizow ania tran sp o rtu  piono­
wego na budowie, nie m a widoków na szersze stoso­
wanie tego rodzaju  urządzeń. N atom iast d rab ina pozo­
stanie praw dopodobnie w  użyciu, jako środek um ożli­
w iający w  czasie m ontażu kom unikację między p ię tra ­
m i szkieletu budynków  stalowych. Z uw agi na m ałą 
ilość tego rodzaju  budow li na naszym  rynku  urządzenia 
te w przepisach polskich nie znalazły na razie uw zględ­
nienia, na przyszłość wszakże należy uznać za poży­
teczne wprow adzenie analogicznie do p ro jek tu  genew ­
skiego (art. 19) postanow ień, dotyczących d rab in  
używ anych na budowie.

Zabezpieczenie otworów. W § 31 p. 5 przepisów  pol­
skich ustalone jest, że otwory w  ścianach, których 
dolna kraw ędź wzniesiona jest poniżej 50 cm od po­
ziomu odnośnego pokładu — m uszą być zabezpieczone. 
W art. 20 p ro jek tu  m inim alna dopuszczalna wysokość 
wzniesienia niezabezpieczonego otw oru może wynosić 
1 m. P raktycznie biorąc, rów na się to w ym aganiu za­
bezpieczania praw ie w szystkich otworów okiennych 
we wznoszonym budynku. W ydaje się jednak, że p rze­
pis ten  nie znajdu je dostatecznego uzasadnienia. Jeżeli 
w m yśl przepisów  p ro jek tu  (a rt. 15 p. 9), w ystarcza­
jącym  zabezpieczeniem  p rz y  o tw artych rusztow aniach 
jest lekka poręcz, umieszczona na wysokości 1 m., to 
tym bardziej nie pow inien budzić zastrzeżeń pełny 
parapet w  otworze zajm ującym  tylko część ściany. 
Wzgląd na ew entualne roboty tynkarsk ie w ew nętrzne 
nie g rał tu  chyba roli, jeśli się zważy, że p ro jek t w y­
maga zabezpieczenia otw oru w  ciągu całego trw an ia  
p rac przy  budowie, aż do ostatecznego zam knięcia 
otw oru, a więc w  przypadku okien — do osadzenia 
stolarszczyzny, a ściślej biorąc, aż do je j oszklenia. 
Również nie może tu  być mowy o prowizorycznych 
otworach, zostaw ionych w  m urze, ponieważ tego ro ­
dzaju  otw ory służą jedynie dla kom unikacji, a w tedy 
ich w zniesienie na odnośny pokład będzie napew no 
m inim alne, prowadzić będzie zresztą na jak iś pokład

rusztow ania zew nętrznego. Ew entualne otw ory dla 
wciągania z zew nątrz m ateriałów  również nie będą 
miały obniżonej dolnej kraw ędzi, zarówno dla wygody 
wprow adzania m ateriału , jak  i ze względu na ła tw ie j­
sze techniczne zapraw ienie otw oru do parapetu .

Dlatego można przyjąć, że przepis polski bardziej 
praktycznie u jm uje tę spraw ę i nie zachodzi koniecz­
ność zm iany przyjętej przezeń norm y. W każdym  razie 
należy podkreślić, że odnośnie do zabezpieczenia otwo­
rów  istnieje rozbieżność między przepisam i polskimi, 
a projektem .

Przyrządy do podnoszenia i opuszczania ciężarów.
S praw a przyrządów  do podnoszenia i wpuszczania 
ciężarów jest po trak tow ana w  polskich przepisach 
bardzo pobieżnie, w przeciw ieństw ie do p ro jek tu  ge­
newskiego, w k tórym  urządzenia te  zajm ują niem al 
połowę całego projektu . I znów tłum aczy się to lokal­
nym i w arunkam i. Małe zastosowanie wszelkiego ro ­
dzaju m echanicznych transportów , zarówno pionowych 
jak  i poziomych, nie narzucało konieczności ścisłego 
uregulow ania w arunków  bezpieczeństwa pracy przy 
tego rodzaju urządzeniach. K w estia wszakże zm echa­
nizowania budow y jest u nas spraw ą niedalekiej p rzy­
szłości. Konieczne jest zatem  rozszerzenie odnośnych 
przepisów  w  rozporządzeniu z dnia 23 m aja 1935 r. 
przez uzgodnienie ich z tekstem  p ro jek tu  genewskiego.

Uwagi dodatkowe. W projekcie genew skim  znajduje 
się jeden punkt, nie posiadający, ściśle biorąc, odpo­
wiednika w  przepisach polskich. Je st to spraw a uży­
wania przez przedsiębiorcę rusztow ań wzniesionych 
nie przez niego (art. 14). A rtyku ł ten  w  sposób jasny 
i w yraźny usta la  obowiązki i odpowiedzialność za stan 
rusztow ań przy posiłkow aniu się nim i nie przez tego 
przedsiębiorcę, k tó ry  je  wznosił. Rzadko spotkać można 
budowę, na k tórej nie zachodziłaby konieczność uży­
w ania jednych i tych sam ych rusztow ań przez różnych 
przedsiębiorców. W prowadzenie zatem  na wzór art. 14 
p ro jek tu  takiego punk tu  do przepisów  polskich byłoby 
bardzo celowe.

Należy również przypuszczać, że przepis polski, do­
tyczący pochyłości schodni (§ 17 p. 1) będzie m usiał 
w przyszłości ulec zm ianie w duchu p ro jek tu  genew ­
skiego (art. 16 p. 1). Obecnie, gdy u nas przeważna 
część transpo rtu  m ateriałów  odbywa się po schodniach 
przy użyciu siły ludzkiej, m usi z na tu ry  rzeczy n a ­
chylenie schodni być łagodne, w  m iarę jednak  m echa­
nizowania transportów  na budowie, możliwe stanie się 
dopuszczenie schodni o większych spadkach.

Zróżniczkow anie wszakże przepisów  o schodniach 
przeznaczonych dla kom unikacji i d la tran sp o rtu  można 
uważać za przedwczesne i nie dałoby się w  praktyce 
przeprowadzić, budow anie bow iem  dwóch rodzajów  
schodni p raw ie zawsze byłoby nieopłacalne.

W reszcie ostatn ia uw aga. Zarówno projekt genewski, 
jak i przepisy polskie nie uwzględniają zupełnie spra­
wy bezpieczeństwa przy transportach poziomych na 
budowie.
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Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  Komisja bezpieczeństwa pracy 
przy Ministerstwie Opieki Społecz­
nej

Na posiedzeniu plenarnym  Kom isji od­
bytej w dniu 15 m aja br. Kom isja Bez­
pieczeństwa Pracy  przyjęła regulam in i 
przedstaw iła go do aprobaty  M inistrowi 
Opieki Społecznej. Zgodnie z regulam i­
nem, przewodniczącym  jest podsekretarz 
S tanu w M inisterstw ie Opieki Społecznej, 
p. W. Jastrzębski, jego zastępcą gł. in ­
spektor pracy  i dy rek tor departam entu  
pracy, p. M. K lott. Sekretarzem  general­
nym  został wyznaczony naczelnik wy­
działu, p. J . Zagrodzki, jego zastępcam i 
pp. inż. A. M azurkiewicz i inż. Z. P u ­
ławski.

Prace Kom isji zostały rozdzielone po­
m iędzy cztery sekcje: (1) techniczną pod 
przewodnictw em  głównego inspektora 
p racy  i dyrek tora  D epartam entu  Pracy, 
p. M. K lotta  oraz zastępców jego pp. inż. 
Z. Puławskiego i inż. A. Mazurkiewicza;
(2) organizacyjną pod przewodnictwem  
d yrek tora  Dep. Ubezp. Społ. p. dr. T. Dy­
bowskiego i zastępców jego pp. W. B ru- 
nera, nacz. Wydz. Norm. Dep. Ubezp. 
Społ. i S. Sasorskiego generalnego se­
k re tarza  Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych; (3) propagandow ą pod przew odni­
ctwem  vice dy rek tora  In sty tu tu  Spraw  
Społecznych p. W. Adamieckiego; (4) 
pierwszej pomocy pod przewodnictw em  
dyrek to ra  Dep. Służby Zdrowia, dr. J. 
Adamskiego i zastępców pp. dr. B. No­
wakowskiego, k ierow nika L ekarskiej In ­
spekcji P racy  i dr. S. Pietraszewskiego, 
naczelnika Wydz. Chorób Zawodowych w 
Dep. Służby Zdrowia.

P race Sekcji zainaugurow ało odbyte 
w dniu 4 czerwca posiedzenie Sekcji 
Technicznej. O brady zagaił i zebraniu 
przewodniczył przewodniczący Sekcji 
Technicznej p. dyr. M. K lott, k tó ry  w 
swym przem ów ieniu przedstaw ił w ytycz­
ne program u działalności Sekcji i w yni­
kające z nich  propozycje, dotyczące po­
działu na podsekcje. Po ożywionej dy­
skusji zebrani uchw alili podział na  5 pod- 
sekcyj i usta lili osoby ich przewodniczą­
cych: (1) podsekcja program ow o-staty- 
styczna (przewodniczący: p. inż. W. K ul­
czycki, kierow nik  W ydziału Bezp. Pracy, 
Z akładu Ubezpieczeń Społecznych) — ma 
za zadanie prowadzenie badań w zakresie 
stopnia niebezpieczeństwa poszczegól­
nych działów pracy  i ustalenie program u 
kolejności zagadnień, jak  również zająć 
się spraw ą zaopatrzenia zakładów w 
urządzenia ochronne; (2) podsekcja ogól­
nych norm  bezpieczeństwa i higieny p ra ­
cy — (przewodniczący: p. d r M anowarda 
z M. Spr. W ojsk.) — będzie badać spraw y 
ogólnych w arunków  bezpieczeństwa i h i­
gieny dla w szystkich zakładów pracy;
(3) podsekcja urządzeń technicznych — 
(przewodniczący: p. dyr. A. Hirszowski 
ze Związku Przem . Chem. R. P.) — zaj­
m ie się spraw ą ochrony m aszyn i u rzą­
dzeń niebezpiecznych; (4) podsekcja 
tran sp o rtu  — (przewodniczący: inż. Ro­
dowicz z Koła Inż. Bezpieczeństwa P ra ­
cy p rzy  Stow. Techników) — będzie się 
zajm ować spraw ą bezpieczeństw a tran s­
portu  w ew nątrz fab ryk  i poza nim i; (5) 
podsekcja rolna — (przewodniczący: inż. 
T. Pałkański ze Związku Izb i Org. Roln.)

— zajm ie się całokształtem  spraw  bez­
pieczeństwa w  rolnictw ie.

Powyższe podsekcje przystąpią n ie­
zwłocznie do pracy, aby móc na najb liż­
szym posiedzeniu plenum  Sekcji Tech­
nicznej, przewidzianym  na koniec b. m ie­
siąca, przedstawić pewne postulaty, do­
tyczące dalszych prac tej Sekcji.

Z. P.

□ □ □  Akcja propagandowa I. S. S. 
na terenie m. Bydgoszczy

Przed parom a m iesiącam i Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych zainicjował akcję 
propagandy higieny przy pomocy w y­
staw y objazdowej, k tó rej trasa  objęła 
k ilka  m iast zachodnich prow incyj, za­
czynając od Gdyni, a kończąc na Pozna­
niu, gdzie w ystawa zatrzym a się przez 
dłuższy czas. Do w ystaw y dołączone zo­
stało stoisko Insty tu tu  Spraw  Społecz­
nych, obrazujące na k ilku  tablicach sze­
reg argum entów  dotyczących akcji bez­
pieczeństwa pracy oraz dem onstrujące 
działalność wydawniczą Insty tu tu  (mo­
nografie, broszury, kalendarzyki, p la­
katy, to rebki do wypłat, „Przegląd Bez­
pieczeństwa P racy ” ). Zainteresowanie 
w ystaw ą jest ogrom ne. Dość powiedzieć, 
że odwiedziło ją  w  G dyni z górą 30.000 
osób, w  Tczewie i Grudziądzu z górą 
40.000 osób, a w Bydgoszczy ok. 90.000 
osób. Pragnąc pogłębić zainteresow anie 
wystawą, In sty tu t zorganizował w B yd­
goszczy pokaz 3 film ów połączony z p re ­
lekcją, k tó rą  wygłosił red. T. Głodowski
i urządził w księgarni N. G ieryna — w 
centrum  m iasta, na  skrzyżow aniu głów­
nych arte ry j — w ystawę swych w ydaw ­
nictw . Pokaz film owy zgromadził audy­
torium  w liczbie ok. 500 osób, re k ru tu ­
jących się z m iejscowych zakładów prze­
m ysłowych, do k tórych  In sty tu t skiero­
w ał zaproszenia. Poza tym  obecni byli 
wychowankowie m iejscowej szkoły p rze­
m ysłowej z nauczycielam i. Akcję propa­
gandową In sty tu tu  poparła bydgoska

prasa, w szczególności „Dziennik Bydgo­
sk i”, k tó ry  opublikow ał k ilka w yczerpu­
jących artykułów  o w ystawie i o poka­
zie. Również w ydatną pomoc okazały 
związki zawodowe pracow ników  oraz 
Stowarzyszenie Techników.

□ □ □  Nowy konkurs na plakaty 
ostrzegawcze

In sty tu t Spraw  Społecznych zaprosił do 
wzięcia udziału w nowym  konkursie na 
p lakaty  ostrzegawcze 15-u artystów  g ra ­
fików. Tem aty plakatów  dotyczyć będą 
nast. zagadnień: ogólnej propagandy bez­
pieczeństwa pracy i propagandy porząd­
ku, czystości i higieny przy pracy, p ro ­
pagandy w ychowania fizycznego po p ra ­
cy, propagandy używ ania właściwej o- 
dzieży do pracy, bezpieczeństwa pracy 
przy transporcie. Na każdy z podanych 
tem atów , względnie na  tem at w ybrany 
zaproszeni do udziału artyści w inni opra­
cować 1 p ro jek t w  form acie A , (210 na 
297 m m ); w projekcie m usi być uwzględ­
niony również napis harm onizujący  z t r e ­
ścią rysunku. Term in rozstrzygnięcia kon­
k ursu  upływ a 15 czerwca r. b. P ro jek ty  
uznane przez sąd konkursow y za „dobre” 
i nadające się do opracowania p lakatu  
In sty tu t zakupi po cenie zł 50 za sztukę; 
u  autorów  zakupionych plakatów  In sty tu t 
zamówi wykonanie plakatów , honorując 
je  wg dwu staw ek: zł 350 i zł 250. W skład 
ju ry  wchodzą: dy rek to r wzgl. v. dyr. In ­
s ty tu tu  jako przewodniczący, p. prof. W. 
Jastrzębow ski oraz jeden  z w ybitnych 
artystów  grafików, rzeczoznawcy zagad­
n ień  bezpieczeństwa pracy i 2-ch robotni­
ków.

□ □ □  Czteroletni plan inwestycyj bu­
dowlanych Dyrekcji Lasów Państwo­
wych

W D yrekcji Naczelnej Lasów P ań ­
stwow ych został zakończony szczegóło­
wy p ro jek t inwestycyj z zakresu budow-

S to i s k o  I n s t y t u t u  S p r a w  S p o ł e c z n y c h  w  r a m a c h  o b j a z d o w e j  w y s t a w y  h i g i e n y  z o r g a n i ­
z o w a n e j  p r z e z  Z U S  ( p la n s z e  p r o j e k t o w a ł  C . W i e l h o r s k i ) .
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nictw a m ieszkaniowego i społecznego dla 
robotników , k tóre  będą dokonane w cią­
gu najbliższego czterolecia. Inw estycje te 
obejm ują budowę: domów m ieszkalnych, 
świetlic, am bulatoriów  oraz sal jad a l­
nych i szatni przy zakładach przem ysłu 
Lasów Państwow ych.

W ciągu bieżącego sezonu budow lane­
go m a być wykończonych i oddanych do 
użytku około 400 m ieszkań robotniczych 
w różnych przedsiębiorstw ach Lasów 
Państwowych.

□ □ □  Z prac Rady Naukowo-Lekar- 
skiej przy Zakładzie Ubezp. Społecz­
nych

Zgodnie z program em  prac na rok  1937 
uchwalonym  na plenarnym  posiedzeniu 
Rady Naukowo - Lekarskiej ukonsty tu­
owały się 4 odrębne zespoły, wyłonione 
z członków Rady, k tó re  przystąpiły  do 
studiów  i prac przygotowawczych.

Opracow ując program  prac w porozu­
m ieniu z wszystkim i m iarodajnym i czyn­
nikam i, starano się uwzględniać pewną 
h ierarch ię  potrzeb, aby z zagadnień, k tó ­
re  w ym agają wszechstronnego p rzepra­
cowania i przedyskutow ania, w ybrać n a j­
ważniejsze i najpilniejsze, czyniąc przy 
tym  zadość życzeniom, wysuw anym  z 
jednej strony  przez Min. Op. Spoi. z d ru ­
giej zaś przez Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

Za spraw y najbardziej pilne i donio­
słe uznano zagadnienie akcji zapobie­
gawczej, w alki z gruźlicą, szkolenia le­
karzy  oraz jak  najszybszej budow y Cen­
tralnego In sty tu tu  M edycyny Ubezpie­
czeniowej w W arszawie.

W zakresie akcji zapobiegawczej zada­
niem  Rady Naukow o-Lekarskiej będzie 
zorientow anie się w stanie istniejącym  w 
tej dziedzinie u  nas i zagranicą oraz op ra­
cowanie w ytycznych do pracy w terenie, 
aby zorganizować ją  w  sposób odpowied­
ni, ekonomiczny i celowo w ykorzystać 
przeznaczone na ten  cel fundusze.

Doniosłe z p u n k tu  w idzenia in teresu  
ogólnopaństwowego zagadnienie opieki 
nad  kobietą  ciężarną, m łodą m atką i n ie­
mowlęciem weszło również na porządek 
dzienny najbliższych prac Rady. Tem at

S t o i s k o  I .  S .  S .  n a  w y s t a w i e  o b j a z d o w e j  h i g i e n y  u r z ą d z o n e j  p r z e z  Z. U. S. N a  u w a g ę  
z a s ł u g u j e  m .  i n .  u j ę c i e  s t a t y s t y k i  w  p e r s p e k t y w i e  w  c e lu  p o d n i e s i e n i a  e f e k t u  p l a s t y c z ­

n e g o  ( p a t r z  t a b l i c a  z  p r a w e j  s t r o n y )

środkam i propagandy wśród załogi ro ­
botniczej są wydaw ane co rocznie k a ­
lendarze bezpieczeństwa pracy In sty tu tu  
Spraw  Społecznych, p lakaty  ostrzegawcze, 
broszurka — „Nieszczęśliwe w ypadki przy 
pracy i ich zwalczanie”, ogłaszanie kon­
kursów  na pomysły przyczyniające się do 
popraw ienia w arunków  bezpieczeństwa 
pracy w fabryce, wyśw ietlanie dla załogi 
film ów Insty tu tu  Spraw  Społecznych o 
bezpieczeństw ie pracy i wreszcie obwie­
szczenia o ciężkich w ypadkach w innych 
papierniach  z apelem  do rozwagi i ostroż­
ności przy pracy.

W ciągu roku  sprawozdawczego w yko­
nano w fabryce cały szereg ulepszeń, 
wśród k tó rych  wym ienim y: (1) zabezpie­
czenie gniotow ników przez zastosowanie 
urządzeń ostrzegawczych; (2) zabezpie­
czenie bu tli z tlenem  i acetylenem  przed 
ew entualnością upadku; (3) zastosowanie 
kozłów do bezpiecznego składowania be­
czek w m agazynie; (4) reparacja  i wzmoc­
nienie podłóg betonow ych w  m iejscach 
o nasilonym  ru ch u  kołowym; (5) udosko­
nalenie wózków do przewozu pap ieru  ro-

Z o k a z j i  u d z i a ł u  I n s t y t u t u  S p r a w  S p o ł e c z n y c h  w  w y s t a w i e  h i g i e n y  u r z ą d z o n e j  p r z e z  
Z .  U . S .  w  B y d g o s z c z y ,  w y d a w n i c t w a  I n s t y t u t u  z o s t a ł y  w y s t a w i o n e  w  K s i ę g a r n i  B y d ­

g o s k i e j  N . G ie r y n a  n a  pi. T e a t r a l n y m

ten  wym aga nieco dłuższego okresu cza­
su d la szczegółowego i wszechstronnego 
przepracow ania.

Wreszcie w ysunięte i częściowo w pro­
wadzone w czyn przez Z. U. S. w roku  
bieżącym, ty tu łem  próby, zagadnienie 
organizowania obozów wypoczynkowych 
dla m łodocianych pracow ników  spotka 
się z należytą współpracą Rady N auko­
w o-Lekarskiej, k tó ra  dopomoże do szyb­
kiego rozw oju i ustabilizow ania organi­
zacyjnego tego zagadnienia.

□ □ □  Działalność służby bezpieczeń­
stwa pracy w  papierni C. H. Dittrich 
w Mikołowie w  r. 1936

Ze spraw ozdania rocznego o działalno­
ści Koła Bezpieczeństwa Pracy  powyższej 
papiern i przytoczyć możemy interesujące 
dane, świadczące w yraźnie o korzyściach 
jak ie  może dać energicznie i spraw nie 
prowadzona służba bezpieczeństwa p ra ­
cy.

Koło Bezpieczeństwa P racy  zostało po­
wołane do życia w dniu 8 czerwca 1936 r.

i nawiązało niezwłocznie współpracę z 
Inspektorem  Pracy, re fera tem  bezpie­
czeństwa Związku Papiern i Polskich oraz 
Insty tu tem  Spraw  Społecznych.

Do prac  przygotowawczo - organizacyj­
nych Koła należało: zapewnienie sobie 
piśm iennictw a fachowego z k ra ju  i za­
granicy w postaci m iesięczników i w y­
dawnictw  periodycznych, skom pletow a­
nie podręcznej biblioteczki, zajęcie się 
spraw ą propagandy zagadnień bezpie­
czeństwa i higieny pracy wśród załogi i 
wreszcie opracowanie w ytycznych do 
rzeczowych działań na teren ie  przedsię­
biorstwa.

źródłem  wiadomości fachowych i infor- 
macyj są m. i. „Przegląd Bezpieczeństwa 
P racy ”, „V erhiitet U nfalle” oraz roczne 
kalendarze bezpieczeństwa pracy  In sty tu ­
tu  Spraw  Społecznych. W celu najlepsze­
go w ykorzystania tych  m ateriałów  w pro­
wadzony został podział pracy w  te j fo r­
mie, że każdem u członkowi Koła powie­
rzone zostaje jedno z czasopism do sta ­
rannego przeglądu i zanotowania w iado­
mości ak tualnych i ciekaw ych dla przed­
siębiorstw a w  celu ich praktycznego zu­
żytkowania.
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iowego; (6) zaopatrzenie wysoko zm onto­
w anych silników w drabiny żelazne w ce­
lu u łatw ienia konserw acji i sm arowania; 
(7) zaopatrzenie sali holendrów  w w en­
ty lację pow ietrzną czynną zarówno w le- 
cie jak  i w zimie; (8) zaopatrzenie załóg 
w czystą wodę do picia i odpowiednie n a ­
czynia; (9) zaopatrzenie robotników  ob­
sługujących kotłow nię i gniotow niki w 
zim ną kawę, orzeźwiającą w w arunkach 
pracy przy wysokiej tem peraturze; (10) 
zastosowanie elektrycznych skrzynek łącz­
nikow ych z autom atycznym  ryglowaniem, 
uniem ożliw iającym  otw ieranie ich pod 
napięciem  względnie włączanie napięcia 
przed zam knięciem  pokrywy; (11) usuw a­
n ie wilgoci i m gły z hali papiernicy przez 
zastosowani 4 agregatów  ogrzewczych do 
suchego powietrza; (12) zabezpieczenie 
łożysk wiekowych przy m aszynach do ro i 
rotacyjnych; (13) usunięcie z przed okien 
fab ryk i szeregu starych drzew, k tó re  ta ­
m owały dostęp św iatła do w nętrza; (14) 
zaprojektow anie nowych urządzeń sani­
tarnych  dla robotników  (um ywalnie, n a ­
trysk i, ustępy), k tó rych  budowa jes t prze­
widziana w roku  1937.

Jak  widać z tego krótkiego streszczenia, 
dorobek jest znaczny i niezawodnie dal­
sze zainteresow anie członków Koła Bez­
pieczeństwa, dalsze kształcenie spostrze­
gawczości, przew idyw ania i przezorności 
Urobi wśród jego członków, jak  również 
w śród całej załogi pomysłowość i zdol­
ność wnikliwego obserwowania „otw ar­
tym i oczami” środowiska pracy i jego po­
trzeb w  dziedzinie bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy.

□ □ □  Praktyczny kurs bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, zorganizowany 
przez Związek Średniego i Drobnego 
Przemysłu w  Polsce

W celu rozszerzenia i pogłębienia akcji 
bezpieczeństw a pracy  w przem yśle, Cen­
tra ln y  Związek średniego i Drobnego 
Przem ysłu w Polsce zorganizował w dn. 
10 — 19 m aja rb . kurs dla kierow ników  
służby bezpieczeństwa w fabrykach. Aby 
nie odrywać słuchaczy od ich norm alnych 
zajęć, w ykłady odbywały się wieczorami, 
przy tym  skorzystano z lokalu i ekspo­
natów  Muzeum Techniki i Przemysłu.

Słuchacze ku rsu  rekru tow ali się n ie ty l­
ko z fab ry k  warszawskich, lecz częścio­
wo i z przedsiębiorstw  podstołecznych, 
przy czym pokaźna część była delegowa­
na przez fab ryk i niezrzeszone w C entral­
nym  Związku, jak  również przez fab ry ­
ki, k tó re  nie zgłosiły dotychczas o ficjal­
nego przystąpienia do akcji bezpieczeń­
stwa, prowadzonej przez C entralny Zwią­
zek.

Na k urs bezpieczeństwa złożyło się 13 
wykładów i dwie wycieczki — do P a ń ­
stwowej Szkoły Higieny oraz do fabryki 
fa rb  i lakierów  p. f. W. K arpiński i W. 
L eppert w Helenówku pod Warszawą. 
W ykłady dotyczyły n ie tylko teoretycz­
nych podstaw, lecz również objęły p ra k ­
tyczną stronę organizacji zwalczania w y­
padków  n a  teren ie  przedsiębiorstw a prze­
mysłowego oraz szczegółów urządzeń 
technicznych, przy czym prelegenci dali 
słuchaczom  szereg konkretnych  p rzyk ła­
dów praktycznych.

Pouczającą była wycieczka do Z ak ła­
dów chem icznych W. K arpiński i W. Lep­
pert, k tó re  jakkolw iek należą do katego­
rii drobnych przedsiębiorstw , to jednak  
postawione są wzorowo pod względem

bezpieczeństwa pożarowego oraz bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

Oto np. bezpieczeństwo pożarowe zo­
stało osiągnięte przez rozrzucenie niew iel­
kich, przeważnie parterow ych budynków 
na stosunkowo dużym  terenie, aby w 
przypadku ognia m ożna go było zlokali­
zować, względnie móc go od razu  zaata­
kować ze w szystkich stron  obiektu; środ­
k i i narzędzia przeciw pożarowe zostały 
rozmieszczone w pokaźnej ilości we 
wszystkich gmachach, a ze względu na 
produkcję palnych pokostów, lakierów  i 
emalij — sprowadzone zostały przeważ­
nie do gaśnic chemicznych; wzorowy po 
rządek we w szystkich budynkach jak  i 
na  teren ie  podwórza jes t przestrzegany 
n ie tylko ze względów ogólnego ładu i 
czystości, lecz również z pobudek bezpie­
czeństwa pożarowego; w tym  celu zaka­
zane jes t tworzenie wszelkiego rodzaju 
podręcznych składów, rupieciarni, gro­
m adzenie starego żelastwa, beczek, skrzy­
nek itp. — i składów tego rodzaju  istotnie 
nie można dostrzec ani przy fabryce, ani 
na  je j tyłach; w dziedzinie zagadnień 
ogólnego ładu, porządku i czystości za­
sługują na  podkreślenie zielone traw nik i 
i kw ietn ik i rozrzucone po całym  teren ie  
fabrycznym , chroniące obiekty fabryczne 
przed zbędnym  kurzem , panującym  zwy­
kle na  podw órkach fabrycznych, tak  
szkodliwym dla wszelkiej produkcji, a 
p rodukcji chem icznej w szczególności; są ­
siadujący z terenem  fabrycznym  park  i 
szpalery krzewów tw orzą na tu ra ln ą  za­
słonę przed kurzem  zewnętrznym ; jad a l­
nia, biblioteka, park , boisko, um ywalnie, 
szatnie i wzorowo utrzym ane ustępy nie 
należą tu ta j do „nowych zdobyczy”, lecz 
są prowadzone od dawien dawna jako 
nieodzowne składniki środow iska pracy; 
na-każdym  kroku  wyczuwa się tu  sp ra ­
w ną rękę organizatora i gospodarza, k tó ­
ry  skrom nym i środkam i, stopniowo i sy ­
stem atycznie stw orzył i tw orzy nadal wzo 
rowe pod względem higieny i bezpieczeń­
stw a — środowisko pracy. Uczestnicy 
wycieczki zostali szczegółowo zaznajom ie­
n i ze wszystkim i działam i p rodukcji jak  
to: tarc ie  emalij lakierow ych i olejnych, 
rozlewanie i ekspedycja gotowego pro­
duktu , składow anie lakierów  kopalowo- 
olejnych, dział lakierów  nitrocelu lo­
zowych, topienie kopali i żywic sztucz­
nych oraz ich łączenie z olejem, zbiorniki 
surowców i półproduktów  i wreszcie dzia­
ły gospodarcze i pomocnicze.

Podczas podwieczorku, k tórym  podej­
m ował uczestników  wycieczki dy rek tor 
i współwłaściciel przedsiębiorstw a, p. dyr. 
W. L eppert, — wysłuchano h istorii po­
w stania zakładów, k tó rych  istnienie da­
tu je  się od r. 1880, zaznajom iono się z b i­
b lioteką robotniczą, m etodam i w spółpra­
cy kierow nictw a fab ryk i z personelem  
robotniczym  i środkam i propagandy bez­
pieczeństwa i h igieny pracy.

żyw y nastró j i niew ątpliw e zaintereso­
w anie om aw ianym i na  kursie  zagadnie­
niam i ze strony słuchaczy, biorących 
udział w dyskusji, k tó ra  szczególnie ży­
wo przebiegała w ostatn im  dniu w ykła­
dów, charak teryzu ją  przebieg całego 
kursu.

K urs ukończyły następujące osoby w 
liczbie 32 p p .: H. Białek, J . Ciszewski,
J . Czernow, W. Dworczak, W. Dutkowski 
T. G run, W. H ajdenberg, R. Herynowski, 
H. Juch t, J . Km ita, G. Koch, T. K otu- 
szewski, R. K urnatow ski, A. Laks, J . Le- 
misiewicz, J . Mrówczyński, B. Ogilba, J. 
Paradistal, K. Pilaw ka, Z. Potacki, P.

Perlin , F. Płóciennik, A. Rawicki, Ś. Sal- 
wowski, inż. J . Sobelman, inż. M. Stein- 
m an, J . Szymański, M. Tarkowski, K. 
W asilewski, E. W iśniewski, S. W itek i J. 
W ojciechowski.

□ □ □  Wykłady o bezpieczeństwie 
pracy w  Zakładach „H. Cegielski S. 
A.” w  Poznaniu

Zwiększony w ostatnich czasach ruch  
w przem yśle m etalow ym  wykazał brak  
w ykw alifikow anych sił roboczych w n ie­
k tórych działach tej gałęzi przemysłu, 
wobec czego zakłady H. Cegielski S. A. 
w Poznaniu zorganizowały własne kursy  
dokształcające, do k tórych włączono wy­
kłady bezpieczeństwa pracy w liczbie 3 
godzin. Program  wykładów bezpieczeń­
stw a pracy obejm uje nast. tem aty;

(1) znaczenie społeczne i gospodarcze 
bezpieczeństwa pracy w Polsce oraz źró­
dła wpadko w w przem yśle metalowym; 
(2) bezpieczeństwo pracy przy urządze­
n iach m echanicznych, spotykanych w 
przem yśle m etalow ym ; (3) sposoby za­
pobiegania najczęstszym  w ypadkom  poza 
urządzeniam i m echanicznym i oraz po­
trzeba i sposoby w spółdziałania robotni­
ków w zwalczaniu wypadków i podno­
szeniu k u ltu ry  zakładu pracy.

Ogrom ną pom ocą w w ykładach jest 
epidiaskop, przez k tó ry  przepuszczane są 
ilustracje  powycinane z „K alendarzy 
bezpieczeństw a” oraz z katalogów urzą­
dzeń i sprzętu  ochronnego.

Zbiór tak ich  ilustracyj, tem atowo ze­
staw ionych —■ może być w każdej chwili 
doskonałą pomocą do w ykładu z zakresu 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Ja k  się okazało z egzam inu przepro­
wadzonego po pierw szym  kursie — ab­
solwenci kursu  m ają  duże zrozumienie 
wagi zagadnienia; szkolenie może to zro­
zum ienie uzupełnić um iejętnością i wo­
lą zapobiegania wypadkom .

Na uwagę zasługuje opinia jednego z 
uczestników kursu, k tó ry  pracow ał przez 
pew ien czas we Francji. Zdaniem  jego 
w śród robotników  francuskich  istn ieje  
znacznie większa dbałość o bezpieczeń­
stwo urządzeń oraz bardziej rozw inięta 
solidarność we w zajem nym  pouczaniu się 
i przestrzeganiu o niebezpieczeństwie.

□ □ □  Nowe przepisy o ochronie pra­
cy młodzieży w  rolnictwie niem iec­
kim

Jak  wiadomo szczegółowe przepisy do­
tyczące bezpieczeństwa pracy, pow stają 
w  Niemczech nie drogą ustawodawstwa, 
lecz przeważnie drogą uchw ał poszcze­
gólnych stowarzyszeń branżowych p ra ­
codawców, k tóre  to  stowarzyszenia są 
p iastunam i ubezpieczenia w ypadkow e­
go. W ymienione uchwały, gdy zostaną 
zatw ierdzone przez Państw ow y Urząd 
Ubezpieczeń (Reichsversicherungsam t) i 
ogłoszone nab ierają  znaczenia przepisów 
prawa. Pow stające w ten  sposób prze­
pisy ochronne ulegają w  m iarę rozwoju 
techn ik i i wiedzy, dotyczącej bezpieczeń­
stw a pracy, zmianom  po przez nowe 
uchwały.

Ja k  donoszą czasopisma niem ieckie, 
toczą się obecnie na rad y  nad nowym i 
przepisami, dotyczącym i bezpieczeństwa 
p racy  w  rolnictw ie, przy czym narady  
te  toczą się głównie w łonie Związku 
Stowarzyszeń Zawodowych Rolników 
(Verband der L andw irtschaftlichen Be- 
rufsgenossenschaften) przy udziale o r­



ganizacji stanu  żywicielskiego (Reichs- 
nah rstand). Je st rzeczą charakterystycz­
ną, że za najp iln iejszą spraw ę uznano 
wydanie przepisów, regulujących pracę 
m łodzieży w  rolnictw ie, a to  ze wzglę­
du  na dużą częstotliwość wypadków  z 
młodocianymi. Dzięki tem u spraw ę prze­
pisów dla m łodocianych wyłączono z o- 
gólnego kom pleksu zagadnień bezpie­
czeństwa pracy na  ro li i potraktow ano 
w tryb ie  przyspieszonym. W ten  sposób — 
ja k  donosi czasopismo N. S. Sozialpolitik 
(Nr. 2/37 r.) —• przepisy, dotyczące p ra ­
cy m łodocianych w rolnictw ie, zostały 
już uchw alone i zatw ierdzone przez 
Urząd Ubezpieczeńj jakkolw iek ogólne 
przepisy bezpieczeństwa pracy na  roli 
jeszcze n ie uległy odnowieniu.

Na czym więc polega specjalna ochro­
na m łodocianych w  pracy rolniczej? O- 
m awiane przepisy regu lu ją  w  głównej 
m ierze wiek, w jak im  można dopuszczać 
m łodocianych do prac  bardziej n iebez­
piecznych. W szczególności zaw ierają 
one następujące zasady:

a) m łodocianych w  w ieku poniżej 12 
la t nie wolno używać do prowadzenia 
lub pędzenia koni, osłów, mułów, ani 
bydła do wodopoju lub kąpieli;

b) m łodocianych w  w ieku poniżej 14 
la t n ie wolno dopuszczać do kierow ania 
zaprzęgiem  (powożenie). Natom iast wol­
no używać m łodocianych w w ieku po­
nad 12 la t do powolnego prowadzenia 
fu rm anki na  polu podczas ładow ania lub 
zrzucania pod nadzorem  dorosłych. Ta­
kim  osobom m ożna również zlecać p ro ­
wadzenie zw ierząt pociągowych przy o- 
raniu , bronow aniu, sianiu  (siewnikiem ) 
itp.

M łodocianych w w ieku poniżej 14 lat 
n ie można zatrudniać w  związanych z 
rolnictw em  zakładach przemysłowych, 
przy m łockarniach, an i przy innych m a­
szynach. Dopuszcza się jednak  za tru d ­
n ianie  m łodocianych w w ieku ponad 12 
lat przy  prostych przyrządach o napę­
dzie ręcznym  np. przy kręceniu  kam ie­
nia do ostrzenia, ręcznej centryfugi, m a- 
ślark i itp. Dopuszcza się także zapu­
szczanie m otorów  elektrycznych, o ile 
m otor tak i obsługuje maszyny, p racu ­
jące  bez obsługi człowieka.

c) m łodocianych poniżej 16 la t nie 
można zatrudniać przy nakładaniu  w 
m łockarniach, sieczkarniach itp ., ani 
powierzać im  sam odzielnej obsługi m a­
szyn bez fachowego nadzoru. Dotyczy to 
również prac, w k tórych  m ają  zastoso­
w anie rów nie pochyłe.

d) m łodocianym  w w ieku poniżej 18 
la t n ie m ożna powierzać czuwania nad 
kotłem  parowym , ani obsługiwania sil­
ników. Również obsługa pił tarczow ych 
i taśm ow ych) tokarek  i innych m aszyn 
tartacznych, jako też cięcia drzew i ich 
zwalania, w  tym  w ieku jes t zakazane.

To samo dotyczy karczow ania (o ile 
przy karczow aniu stosuje się specjalne 
m aszyny karczunkow e), oraz przy robo­
tach, przy k tórych  stosuje się m ateriały  
wybuchowe (łupanie kam ieni itp .). Po­

wyższe zakazy n ie dotyczą uczniów w 
wieku ponad 16 lat, jeżeli zatrudnianie 
ich przy tych  robotach jes t związane z 
kształceniem  w zawodzie i jeżeli odby­
wa się ono pod nadzorem .

e) Młodociani w  w ieku poniżej 21 lat 
nie mogą kierow ać pracam i, przy k tó ­
rych  stosuje się m ateria ły  wybuchowe, 
ani być używ ani do prow adzenia buhai, 
m ających już  ponad 1 rok. Do prac 
przewidzianych w  punkcie niniejszym  i 
poprzednich powinny być dopuszczane 
wyłącznie osoby obeznane z tym i robo­
tami i godne zaufania.

Ja k  widać z tego pobieżnego przeglą­
du, nowe przepisy dotyczące ochrony 
pracy m łodocianych w rolnictw ie stano­
wią próbę uporządkow ania robót w e­
dług h ierarch ii niebezpieczeństwa. Jest 
to próba bardzo in teresu jąca  i zasługuje 
niew ątpliw ie na  bliższe i szczegółowe jej 
omówienie. W. B .

□ □ □  Konferencja ustawodawstwa 
pracy w  U. S. A. a sprawa higieny 
i bezpieczeństwa pracy

Jak  inform uje „In ternationale  R und­
schau der A rbeit” (Nr. 3,37) odbyła się 
w  W aszyngtonie w  dniach od 9 do 11 
listopada 1936 r. trzecia konferencja  w 
spraw ie ustaw odaw stw a społecznego, 
zwołana przez M inistra P racy  Stanów 
Zj ednoczonych.

W konferencji wzięło udział około 200 
osób, w  czym przede w szystkim  przed­
stawiciele gubernatorów  poszczególnych 
stanów  oraz osoby z pośród rzeczoznaw­
ców w  dziedzinie polityki społecznej. Ce­
lem konferencji było: przyczynić się do 
naw iązania ściślejszej współpracy m ię­
dzy M inisterstw em  Pracy  Stanów Z jed­
noczonych a rządam i poszczególnych 
stanów  w celu osiągnięcia większej jed ­
nolitości w ustaw odaw stw ie społecznym
i adm in istracji społecznej A m eryki Płn., 
oraz ustalenia w ytycznych dla przyszłej 
pracy  ustawodawczej i dla przyszłej po­
lityk i społecznej.

Prezydent Rooseyelt w ydał w  związku 
z konferencją  orędzie, w k tórym  m ię­
dzy innym i powołuje się na  w yniki o- 
sta tn ich  wyborów, dopatru jąc  się w  nich 
wyraźnego nakazu ze strony  narodu 
skierowanego do ustawodawcy i rządu, 
aby „kontynuow ali rozpoczęte prace na  
drodze do osiągnięcia dla ludności p ra ­
cującej w całym k ra ju  odpowiednich 
w arunków  pracy w bezpiecznych i zdro­
wych w arsztatach pracy, aby dążyli do 
zorganizowania pomocy w  razie niezdol­
ności do pracy  z powodu wypadku, cho­
roby zawodowej lub starości, do zabez­
pieczenia rozsądnego czasu pracy, odpo­
wiedniego zarobku, celowych mieszkań, 
do w prow adzenia zakazu pracy  dzieci” . 
W dalszym  ciągu Prezydent zapewnił, że 
będzie działał w  k ierunku  w prow adze­
nia w życie ustalonych przez konferen ­
cję norm  i wytycznych.

Na porządku obrad  konferencji znaj­
dowały się przede wszystkim  planow ane

na ro k  1937 w poszczególnych stanach 
p ro jek ty  ustaw  w spraw ie uregulow ania 
chałupnictwa, w spraw ie w ypłaty zarob­
ków i ochrony płac oraz w spraw ie za­
dań stanow ych m inisterstw  pracy. P o ­
za tym  konferencja zajm owała się ta k ­
że następującym i zagadnieniam i: uregu­
lowanie pośrednictw a pracy, m inim um  
płac, czas pracy, m ieszkania robotnicze, 
urlopy itd.

Ze szczególną troską zajm owała się 
konferencja zagadnieniam i bezpieczeń­
stw a i higieny pracy oraz ubezpieczenia 
od wypadków. P rzyjęte  przez konferen­
cję uchw ały zajm ują się przede w szyst­
kim  ostatnio wym ienionym i zagadnienia­
mi. Stanowią one konkre tny  program  dla 
p rac  rządu centralnego, jak  i rządów 
stanowych.

W spraw ie higieny i bezpieczeństwa 
pracy konferencja postanow iła) co n a ­
stępuje:

Wezwać rząd  cen tralny  do utw orzenia 
przy M inisterstw ie P racy  w W aszyngto­
nie b iu ra  studiów  w spraw ie bezpieczeń­
stw a pracy, przy czym w yniki prac te ­
go b iura  należałoby drogą wystaw  wę­
drow nych udostępnić w szystkim  stanom.

Organy, odpowiedzialne za p rzepro­
wadzenie ustaw odaw stw a socjalnego po­
w inny w porozum ieniu ze związkam i 
pracodawców i pracowników przygoto­
wać plan  w ychowania do pracy  z u- 
względnieniem  bezpieczeństwa i higieny. 
Należy zaprowadzić we wszystkich s ta ­
nach przym us m eldowania wypadków 
przy pracy.

Zakłady Ubezpieczeń należy zobowią­
zać, aby dostarczały m inisterstw om  p ra ­
cy odpisy sprawozdań w spraw ie w ypad­
ków przy pracy  i ryzyk wypadkowych.

W spraw ie odszkodowania za w ypadki 
przy pracy  konferencja uchwaliła, co 
następuje.

Należy wprowadzić dla w szystkich ro ­
botników  przem ysłowych obowiązkowe 
ubezpieczenia od wypadków przy pracy. 
Robotnicy ro ln i i służba domowa powin­
na m ieć możność dobrowolnego ubezpie­
czenia się.

Uregulowanie tej spraw y powinno ob­
jąć w szystkie gałęzie przem ysłu oraz 
wszystkich pracow ników  państwowych 
i samorządowych.

Ubezpieczeniem powinny być objęte 
także choroby zawodowe i to choroby 
zawodowe w  ogóle, a nie ty lko poszcze­
gólne rodzaje.

Pomoc lekarska i szpitalna powinna 
być udzielana bezpłatnie i w zakresie 
nieograniczonym ; zresztą należy zabez­
pieczyć w olny w ybór lekarza.

Nieletnim , k tórzy ulegli wypadkowi 
przy pracy, p racując  w brew  zakazowi 
zatrudnienia, należy zabezpieczyć co n a j­
m niej podwójne odszkodowanie.

Ja k  widać z powyższego, Stany Z jed­
noczone A m eryki Północnej w kraczają 
coraz w yraźniej na  drogę jednolitego 
uregulow ania spraw y bezpieczeństwa i 
higieny pracy  oraz ubezpieczenia w y­
padkowego. W. B.
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